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Prenumerata „Postępu" 
wynosi:

w A ustryi: ro czn ie  k or. 5  —  
p ó łro czn ie  2 5 0
k w a r ta ln ie  1-25

Zn. f r  i a u i c ą : 
w N ic n  < r. < ii: rocznic . k o r . f i  —  
w  in n ych  pnń .!>v : rocz. ,. 7-50
N n oo  r |m ji ilyóc‘zy k o sz tu je  10 h 
R ek lm n an yo  o tw a r to  sa  w o ln e  

o d  o[itn t;r p try low ej  
Preniiiucrnii,' oraz w sz e lk ą  k o 
r e s p o n d e n c ie  n a d sy ła ć  n a leży  

pod a d resem :
Rcdakcya i Adminfstracya „Postępu"
K rak ów , ul. św . T o m a sz a  i 27.

(D om  rob otn iczy ), 
b iu r a  K ed a k o y i o tw a r te  c o d z ie n 
nie o d  trodzin.y 1>— 12 p rzed p o ł. 
t  w y ją tk ie m  n ied zie l i ś w ią t  i od  

g o d z in y  4 — 7 p o p o łu d n iu .

Organ polskich
W ychodzi co sobota

chrzGścijańsko-socyalnycfi.
,.Postęp“ redaguje Komitet.

O g ło sz e n ia  ( in sera ty ) p rzy im u je  
k iero w n ik  te g o  dz a łu  p. S te fa n  
R o g a l s k i  w  b iurze, A d m in k  
str a c y i „ P o stęp u "  o d  g o d z . 1 0 — 11 

prrzed  pot.

Ceni ogłoszeA:
Z w y c za jn e  o sr łoszen ia  za  wiercą, 
s z p a lto w y  d rob n ym  d ru k iem  a tb ^  
j e g o  m  ojsco  2 0  h. W ia d o m o śo i 
p ry w a tn e  u m ie szczo n e  p o  z a p i
sk a c h  k ro n ik a rsk ich  i w  „ N a d e-  
s ła n e m “ z a je d e n  w iersz  d rob n ym  
d ru k iem  3 0  h .— O g ło sz e n ia  n a  in 
nych  m iejscach  lub  o g ło s z e n ia c a -  
ło r o c z n e  p o d łu g  o so b n ej u m ow y.

R e d a k c y a  r ę k o p isó w  n ie  zw raca . 
N ie o p ła c o n y c h  lis tó w  n ie  p rzyj
m uje. B e z im ien n y ch  w ia d o m o śc i  

n ie  u w zg lęd n ia .
Z m ia n a  a d resu  20  h a lerzy .

C h rz e ś c i ja ń s c y  R o b o tn ic y ! R o z s z e rz a jc ie  W a sz ą  p ra s ą ,  c z y ta jc ie  „ P o s tą p ' 
g o s p o d a c h  i n a  k o le ja c h !

i ż ą d a jc ie  g o  w  r e s ta u ra c y a c h ,

Ubezpieczenie na starość
samodzielnych rolników, rękodzielników i kupców.
1. Ustawa o ubezpieczeniu na s ta ro ść  je s t

ogromnie doniosłego znaczenia.
Stoimy obecnie wobec wielkiego i nader 

ważnego zagadnienia. D z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  
l u d z i  czyli jedna trzecia część ludności ca
łej połowy monarchii ausiryacko-węgierskiej 
wyczekuje 7 niecierpliwością uchwalenia i 
wprow adzenia w życie ustawy, która ma za
bezpieczyć byt i kawałek chleba na te chwile 
iycia ,  kiedy każdy z nas  nie może pracować 
z powodu braku sil, a kiedy zarobkujący 
z dnia na dzień i z pracy rąk utrzymujący 
siebie i rodzinę nie może zarobić nic 1 bez 
ustaw ow ego ubezpieczenia musiałby się tylko 
oglądać na jałmużnę. Tego rodzaju ustawa, 
która daje zabezpieczenie życia, czyli prawo 
do pobierania stałej zapomogi albo renty z pu 
blicznych funduszów' w pewnych wypadkach 
i dla osób, które w dzisiejszych' czasach ta-  
kiej j e j ł ty potrzebują, jest niesłychanie ważną 
rzeWSfW<ŚS -całego społeczeństwa i państw a; 
jest też to nader ważnem i dla naszego kraju. 
Takiego bowiem ubezpieczenia, któreby obej
mowało nictylko robotników fabrycznych p ra 
cujących w przedsiębiorstwach, ale zabezpie
czało na czas choroby, kalectwa, na starość 
czyli wogóle na czas niezdolności do pracy 
także robotników rolnych i lasowych, p racu
jących w przemyśle domowym i służących, 
takiej ustawy dotąd niema. A nadto niema 
też żadnej ustawy z wyjątkiem weszłej 
dopiero w  życie w tym roku ustaw y o ubez
pieczeniu urzędników prywatnych — któraby 
daw ała  ubezpieczenie czyli r e n t ę  n a  s t a 
r o ś ć  nie tylko w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t n i k o m ,  ale także obejm owała s a m o 
d z i e l n i e  z a r o b k u j ą c y c h  i p r a c u j ą 
c y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  r o l n i k ó w  i 

.k u p c ó w, których dochody są małe i ogra- 
■iczone. Tak obszernego i wielkiego ubezpie
czenia nie odważyło się dotąd dać swym 
poddanym żadne z istniejących państw. Dla
tego lo właśnie chwila obecna, w  której ina 
się rozstrzygnąć o uchwaleniu takiej ustawy, 
jaką parlamentowi przedłożył austryacki rząd 
do rozpatrzenia i uchwalenia celem ubezpie
czenia na starość 10-ciu milionów ludzi, jest 
chw ilą ogromnie ważną i doniosłą.

2. Ta ustaw a je s t bardzo ważną i dla naszego
kraju.

U nas w tym w ypadku główną rolę ode
gra  w ł o ś c i a ń s t w o .  Bo skoro w krajli na 
8 milionów całej ludności jest aż 6 milionów 
ludzi zatrudnionych w rolnictwie, to nie-dzi
w ić  się, że ustaw a o ubezpieczeniu na Sta
rość dotyczy przedewszystkiem rolników. Z 
powodu zaś wielkiej liczby małych gospo
darstw  rolnych, jakich u nas jest najwięcej,

do ubezpieczenia należeć będzie bardzo zna
czna liczba samodzielnych gospodarzy. I je
żeli ubezpieczonych na starość w zakładzie 
państwowym  ma być do 10 milionów osób 
w calem państwie, to na Galicyę przypadnie 
co najmniej dw a do półtrzecia miliona osób, 
z tego p ó ł t o r a  m i l i o n a  o s ó b  przypa
dnie z pew nością na ludność rolniczą, a re
szta dopiero rozdzieli się na przemysł i handel.

Z tego będzie przeszło pół miliona gospo
darzy czyli drobnych rolników, a ponad 
ć w i e r ć  m i l i o n a  drobnych przemysłowców 
i kupców należeć będzie do ubezpieczenia 
czyli że o k o ł o  c a ł y  m i l i o n  u b e z p i e 
c z o n y c h  n a l e ż e ć  b ę d z i e  d o  s a m o 
d z i e l n y c h  g o s p o d a r z y ,  r ę k o d z i e l n i 
k ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w  i k u p c ó w .  Re
szta zaś jako robotnicy, służba i członkowie 
rodzin stanowić będzie drugą, większą poło
wę ubezpieczonych. Dlatego też ustaw a o 
ubezpieczeniu na starość nie mniejszą odgry
wać będzie rolę w naszern życiu gospodar- 
czem i społecznem niż gdzieindziej. T a  jedy
nie ehyba zachodmć będzie różnica między 
naszym krajem, a innymi krajami państwa, 
że u nas największą przewągę będzie s tano
wiło rolnictwo. Ono największą odegra rolę, 
najwięcej osiągnie korzyści, ale też i najwięk
sze ponosić musi ciężary na rzecz tego ubez
pieczenia.

Nie inną również wagę przykładać winno 
do tej sp raw y i m i e s z c z a ń s t w o  jak i r o 
b o t n i c y ,  bo w ich przedewszystkiem leży 
interesie, by ta ustaw a weszła w życie jak 
najrychlej.

3. Jakie są  główne podstawy i zasady projektu 
rządowego ?

Jak już wiadomo, cała ustaw a o ubezpie
czeniu l u d o w c i n  jest dopiero projektem, 
przedłożonym parlamentowi przez rząd, który 
jedną ustawą, składającą się z 325 paragrafów 
obejmuje trojakiego rodzaju ubezpieąąeńie — 
to jest ubezpieczenie na cząs chd^ńJjy^cale-  
ctwa i na starość, względnie t ^ c Ł f t ^ j y f d o l -  
ności. do pracy. Pierwsze dw a . j ™ Ł d ^ |  ęnia 
-obejmują tylko s a m y c h  r a b < tuą#fp'v?, sa.- 
modzrelni gospodarze, i ę k ^ ?selńłcy'vi -kupcy 
do niej nie należą. Tak-sarntst^ei nie należą 
do ubezpieczenia na czas"' nieudolności do 
pracy, z którego korzystać mają tylko sami 
robotnicy. S a m o d z i e l n i  g o s p o d a r z e  i 
p r z e m y s ł o w c y  m a j ą  b y ć  u b e z p i e 
c z e n i  t y l k o  n a  s t a r o ś ć .  To  pierwszy 
rys projektu ustawy.

Drugą ważną cechą jest to, że ustaw a o 
Ubezpieczeniu obejmować ma nie tylko ro
botników samych, jak to było dotąd, ale roz
szerzywszy to ubezpieczenie także na robot
ników rolnych, lasowych i służących, zabez
piecza nią także p r a c o d a w c ó w  i s a m o 
d z i e l n i e  p r a c u j ą c y c h  r o l n i k ó w  i p r z e 
m y s ł o w c ó w  w r a z  z c z ł o n k a m i  i c h

r o d z i n ,  pracujących w ich gospodarstwie, 
a mających powyżej 16 lat.

Trzecią cechą jest to, że ustawa nie do
puszcza osobnych zakładów ubezpieczeń dla 
robotników, a osobno dla samodzielnie p ra
cujących, a według projektu chce je połączyć 
w jedno dlatego, ponieważ najpierw pokazału 
doświadczenie, że osobne zakłady ubezpie
czeń robotników opanow ywują zazwyczaj so- 
cyalni demokraci i w tych zakładach p row a
dzą rabunkowo-złodziejską gospodarkę, jak 
to się dzieje do dziś w kasach chorych. T e 
mu rząd chce ::a przyszłość zapobiedz, lepszą 
rozciągnąć kontrolę i w  tym celu chce wszyst
kie kasy całego ubezpieczenia ludowego po
łączyć w jedną całość. A także czyni to i 
dlatego, ażeby dla tych, którzy z robotników 
przechodzą do zavrodu samodzielnego ułatwić 
wliczenie lat ubezpieczenia na starość i nie 
narażać ich wskutek tego przejścia na jaką
kolwiek w ubezpieczeniu przerwę.

Czwartą znamienną cecftą ubezpieczenia, 
co szczególnie zauważyć winni s a m o d z i e l 
n i  g o s p o d a r z e  i p r z e m y s ł o w c y ,  je s t 
to, że i w  ubezpieczeniu na starość czyni 
projekt rządowy różnicę co do ubezpieczenia 
robotników, a samodzielnie pracującyeh. Róż
nica ta polega nie tylko w płaceniu w yso
kości wkładek i pobierania renty, ale zw ła
szcza zachodzi różnica c o  do  c z a s u  p o b i e 
r a n i a  r e n ty .  Bo robotnikom przyznaje nie tylko 
rentę na starość t. j. po skończeniu 65-go 
roku życia, a l e  t a k ż e  r e n t ę  n a  c z a s  
n i e z d o l n o ś c i  do pracy czyli jeszcze przed 
ukończeniem 65 lat życia, c z e g o  n i e  d a j e  
p r o j e k t  u s t a  w y  s a m o d z i e l n i e  p r a 
c u j ą c y m  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m ;  
im zabezpiecza rentę tylko w tym jednym 
wypadku, t. j. po ukończeniu 65 lat życia.

W ażną rówmeż cechą projektu jest także 
i to, że robotnicy plącą wkładki tygodniowe 
na swe ubezpieczenie na starość tylko w p o
ł o w i e ,  drugą zaś połowę płacić mają ich 
pracodawcy. Natomiast s a m o d z i e l n i  r o l 
n i c y  i p r z e m y s ł o w c y  p ł a c i ć  m a j ą  t a k  
z a  s i e b i e ,  j a k  i z a  s w e  d z i e c i ,  które 
do ubezpieczenia mają należeć, s a m i  w c a 
ł o ś c i .  A jeżeli mają służących i robotników 
płacić wtedy muszą za nich do ubezpiecze
nia w  połowie, a w  całości za siebie i za 
sw ą rodzinę, jak to już powiedziano wyżej.

Te ogóine uwagi o ubezpieczeniu na s ta 
rość wskazują, że znaczne i największe ko
rzyści przyniesie ono robotnikom, a natomiast 
samodzielni gospodarze, rękodzielnicy i dro
bni przemysłowcy ponosić będą musieli dość 
znaczne ciężary. Jednak ktoby sądził, że w sku
tek tego samodzielnie pracujący powinni się 
uchylić od tego ubezpieczenia i nie przyjąć 
go wcale, ten byłby w grubym błędzie, jak 
to jeszcze wykażemy.

]  Mopzyn meb?i S Z C Z E P I  £QJHfl
I  KraHów, ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatru wiejskiego. Kutner tcl. 738.

poleca  w wielkim  wyborze kom ple tne  urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodz .ju , m  ittiMCe, poduszki, kołdry, dywany, v hodniki 
portyery , firanki, k apy  na łóżka, serw ety  ua  stoły itp.
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„Strai polska" w Pozaaiskien.
N ieustanne prześladow anie przez hakatę 

niem iecką i barbarzyński rząd pruski w szyst
kiego co polskie w zaborze pruskim  skłaniają 
braci naszych do szukania coraz to nowych 
środków  obrony. Jednym  z takich potężnych 
środków  obrony przeciw  rozbestw ionem u pru- 
sactw u jest organizacya narodow a pod na
zw ą „Straż Polska", licząca kilkadziesiąt ty 
sięcy członków; posiadająca w łasne biura 
obrony praw nej w Poznaniu i kom itety agi 
tacy jne w  całym kraju.

Jak wiadom o, „Straż" jest to tow arzystw o, 
które ma za sw oje w yłączne zadanie ochronę 
P olaków  przed naciskiem  i gw ałtam i niem iec
kimi. S traż pracuje nad uśw iadom ieniem  
narodow em , nad podniesieniem  ośw iaty w du
chu polskim, dba o to, aby każdy Polak do
brze mówił, czytał i p isał po polsku, aby w ie
dział, co się dzieje z braćm i w  innych pań 
stw ach , szerzy w śród ludu polskiego zam iło
w anie do pracy i oszczędności, w paja zasady 
m oralnego życia i broni Polaków  w sądach 
i urzędach pruskich.

D otąd było jedno w ielkie tow arzystw o 
„Straży" na cały zabór pruski, które miało 
sw oje oddziały w m iastach i pow iatach, dzia
ła jąc przez nie na ludność polską, a gdy trze
ba zbierało w iększe w iece i ua nich om aw ia
ło spraw y polityczne i społeczne. T eraz ten 
sposób  działania i nauczania upadł, bo na 
w iecach nie w olno m ówić po polsku. Otóż 
obm yślono, żeby zam iast jednej w ielkiej „S tra
ty " ,  było m nóstw o małych.

Postanow iono, aby każda parafia m iała 
sw oją „Straż*. W  ten sposób do krzew ienia 
nauki i ducha polskiego nie trzeba będzie 
zb ierać ludzi wcale, a nauka przejdzie w pro
gi rodzinne, w  domy ludu. Każdy z członków  
„Straży" będzie m iał poleconych sobie kilka 
rodzin (najw yżej 10), k tóre musi często od
w iedzać, nauczać, krzepić ducha polskiego, 
dostarczać książek i obrazów , pom agać radą, 
a w  razie potrzeby żądać dla nich ochrony 
od sw ojej „Straży".

W szystkie pojedyncze małe „Straże" będą 
stanow iły  jeden w ielki „Zw iązek S traży", któ
rego zarząd będzie w Poznaniu. Zarząd ma 
db ać  o to, aby „Straże" pom agały sobie naw za
jem, w spierały  się pieniądzm i, miały sw oich 
obrońców , będzie drukow ał i rozsyłał do T o 
w arzystw  Straży książki polskie i obrazy, b ę 
dzie nauczał, jak  należy postępow ać, aby naj
lepiej staw ać w obronie polskości i staw ić 
czoło naw ale niem ieckiej.

Z pod czerwonego sztandaru.
(S ocja liści przeciw  ośm iogodzinnem u dniu pracy. 
Obłuda „Głosu Ludu Śląskiego*'. N ienasyceni.

Do organizacji).

Z zagłębia karw ińsko-ostraw sk iego  piszą 
n a m : Socyaliści przeciw  ośm iogodzinnem u 
dniu pracy ! Czy to możliwe ? — zapyta nie 
jeden. T ak  j e s t ! W iadom o, że socyaliści 
w  Trzyńcu i Łazach niszczyli nam  zapełnione 
podpisam i petycye w rej sp raw ie rzucając je 
do ognia. N aw et w swym szpargale, obrzy
dłym „Robotniku śląskim ", chełpili się tern, 
dow odząc, że ta  sp raw a nie była szerzej om a
w ianą ani poruszaną. A wieleż to zebrań urzą
dziło się na Ś ląsku z ram ienia chrzęść, organi- 
zacyi za 8-m io godz. dniem roboczym dla 
koksiarzy, m aszynistów  i palaczy. N aw et sami 
socyaliści rozbijali się po części za tą spraw ą, 
ale w idząc, że to sp raw a n ielada i nie ła tw a 
do przeprow adzenia, zostaw ili ją  i kopnęli 
robotników  od koksu, m aszynistów  i palaczy.

N atom iast nie zasypia tej w ażnej kwestyi 
organizacya chrześcijańskich robotników  na 
Śląsku. O dbyła k ilkadziesiąt zebrań, na któ
rych szeroko om aw iano spraw ę skrócenia dnia 
pracy dla k o k sia rzy ; uchw alono dziesiątki 
rezolucyi odnoszących się do tej kwestyi ; 
odbyło się kilka konferencyi a wynikiem  tego 
było w ysłanie petycyi m asow ej do Rady P ań
stw a. Cóż robią socyaliści w obec tak w ażnej 
sp raw y ?  Nie tylko, że płonąc nienaw iścią do 
w szystkiego co wychodzi z organizacyi chrześc. 
(jak to każdy artykuł pism  socyalistycznych 
i każda m ow a socyalistyczna na zgrom adze
niu w ygłoszona stw ierdza, nie głosow ali na 
zebraniach (jak n. p. w Ł ąkach, K arw inie 
i w ielu innych m iejscow ościach) za przyję- 
cierń rezolucyi, ale co gorsza m szczą się na 
robotnikach chrześcijańskich przy p racy  i prze
szkadzają gdzie tylko mogą akcyi organizacyi 
chrześcijańskiej posuw ając się do tak podłych 
a zarazem  głupich szykan, jak niszczenie na
szym mężom zaufania arkuszy z mozolnie ze
branym i podpisam i. Podajem y te fakta do 
publicznej w iadom ości, pod rozw agę koksia
rzy, m aszynistów  i palaczy, —  niech się prze
konają wszyscy jak broni in teresów  robotni
czych socyalistyczna „Unia górnicza" i jej na
ganiacze.

I cóż na to „G łos Ludu Ś ląskiego" „or
gan narodow y polski" na kresach, mieniący 
się obrońcą polskich robotników , który nie
daw no w  korespondencyi z Karwiny w zyw ał 
polskich robotników  do w stępow ania  w sze
regi socyalistycznych organizacyi? O rgan „pol
skiego radykalnego narodow ego stronnictw a" 
radzi robotnikom  polskim  na kresach 
w stępow anie zam iast do polskiej — do cze

skiej organizacyi socyalistycznej, gdzie Czesi 
przew odzą, p rzem aw iają na zgrom adzeniach 
po czesku i czeską socyalistyczną gazetę- 
„Strażnik", w ciskają  robotnikom  polskim  w rę
ce. To się u tych panów  nazyw a „pracą na
rodow ą na kresach", „obroną kresów  przea 
czechizacyą". Ale to mało. Ten sam  „organ 
radykalno narodow y", który w koresponden- 
cyach radzi i w zyw a polskich robotników  
do w stępow ania do czesko-socyalistycznych 
zw iązków, w artykułach „w łasnych" zjada na 
śniadanie, objad i w ieczerzę po kilku Cze
chów  i częstuje ich najrozm aitszym i epitetam i. 
T akie postępow anie i traktow anie sp raw  na
zyw a się zaś u tych panów  „radykalno-naro- 
dow ych" — „konsekw encyą". Ł adna „konse- 
kw encya". Gdyby ją p ies zjadł niezaw odnie 
by się w ściekł.

Dalszym przyczynkiem  charakterystycznym  
do spraw y ośm iogodzinnej „szychty" jest fakt, 
który zaszedł na szybie „G abryeli" w  K arw i
nie. Socyalista Fr. Niemczyk, kopacz ze S to- 
nawy, uchodzący za w ielkiego agitatora czer
wonych, p racow ał w kopalni w dniu 12-go 
stycznia b. r. aż 18 godzin z w jazdem  i wy
jazdem . Rzecz m iała się n a s tęp u ją co : W  nocy 
z 11 -go na 12-go b. m. p racow ał Niemczyk 
w k o p a ln i; w yjechaw szy na pow ierzchnię 
spotyka się z nadstygarem , który się go pyta, 
czy nie zechciałby robić drugiej zm iany (szy
chty) przy m aszynie. On też natychm iast się 
zgodził i po jechał znów do kopalni, „ażeby 
robić i zarobić" — jak się wyraził. Cóż w ta
kich razach pom ogą zakazy i rozporządzenia 
górnicze przeciw  tego rodzaju nadużyciom  
kiedyż sam i socyaliści po prostu nadbiegają 
i proszą przełożonych, aby dłużej pracow ać. 
Również drugi fakt, który tak sam o jak p ierw 
szy napiętnow ać musimy. Dwaj bracia O w 
czarzy i T. K. kopacze na „G abryeli" już kil
ka razy w zm ianie nocnej zam iast o 10-tej 
spuszczali się do kopalni już o godzinie 8-m ej 
t. z„ że pracow ali po 11 godzin. N aw et sam i 
„tow arzysze" trochę sum ienniejsi, gorszą s ię  
już takiem  postępow aniem  sw ych przyjaciół 
i m ów ią: jak tak dalej pójdzie to skom prom i
tu ją całą sław etną „Unię".

Cóż na to w y krzykacze czerw oni ? Na 
zebraniach i w iecach rozdzieracie gęby za 
8-m io godzinnym  dniem  pracy, przy kopal
niach zaś nie tylko nie przestrzegacie naw et 
przepisów  ustaw y i pozw alacie „towarzyszom * 
swoim  pracow ać po 18 godzin na dobę. Jestto  
now y w ym ow ny dow ód socyalistycznego o- 
szustw a. Na zgrom adzeniach robotniczych i 
w  program ach sw oich, dla popisu „w rzeszczą” 
o ośm iogodzinny dzień pracy, kiedy zaś przyj
dzie czynnie dom agać się spełnienia tego żą
dania robotników , w tenczas nietylko od niego

Stanisław Żaczek.

W oczekiwaniu -  lat 44.
(Opowiadanie na tle powstania styczniowego z 1863 r.).

W iedziałem , że straciłem  syna jedynego, 
a czułem, że skoro się żona o tern dowie, 
s tracę  i ją. I drżało serce moje i bliskie było 
pęknięcia. A szkoda, że nie zastygło 1 Nie 
byłbym  w idział i czuł tych strasznych łez roz
paczy i jęku żony, nie w idziałbym  jej zgonu. 
Skoro zupełnie nieprzytom ny praw ie z bolu — 
pow iedziałem  żonie, że już nie mamy syna — 
zem dlała, a kiedy po długiem  cuceniu przy
szła do siebie, — włosy z rozpaczy rwała, 
g łow ą o ścianę tłukła. I ja  cierpiąc, choć sam 
pragnąłem  w ziemię się zapaść, jeszcze ją  po
cieszać m usiałem .

Ale nie danem  mi było na tern skończyć! 
Jeszcze kilka nocy m usiałem  przecierpieć przy 
łożu żony, k tóra zapadłszy w gorączkę, w śród 
nocy zryw ała się z łóżka i syna wciąż w zy
w ała. Aż i ona w yczerpana, zgasnęła na mo
ich rękach. Z gasł mój anioł, —  moja Zosien- 
ka, —  a ostatn ią jej m yślą był Tadziu 1 
Z m arła ze słowem  miłości rodzicielskiej na 
astach .

A ja  zostałem  I
Zostałem , by pochow ać te drogie z w ło k i: 

żony i syna, — po to, by na każdem  miejscu 
i każdej chwili przypom inać sobie, że zosta
łem sam , sam otny, opuszczony przez najdroż
sze osoby, przypom inać sobie te chw ile szczę
ścia, jak ie  z niemi przeżyłem , — i czuć tę 
pustkę i o p u szczen ie !

W idząc, że byłoby to za ciężko dla mnie 
siedzieć tak sam otnie, w  bezczynnem  rozpa
m iętyw aniu i sm u tk u , pożegnałem  drogie 
szczątki żony mej najdroższej —  i ruszyłem 
w św ia t, by odnaleść m iejsce spoczynku 
synka, a pom odliw szy się na jego g rob ie  
pójść za jego przykładem  w bój.

O dnalazłem  najpierw  oddział, w  którym 
zginął syn, a jeszcze pozostał stary  Jan — 
i z tym udałem  się na grób syna. Ś tary Jan 
w łasnem i rękam i zrobiony krzyż ustaw ił na 
mogile i obłożył ją  kam ieniam i. Ręce mu 
chciałem  całow ać z wdzięczności, a gdy ten 
upadłszy mi do nóg szlochał z żalu za swym 
paniczem , padłem  mu na piersi i długo nie 
mogłem się uspokoić.

Pożegnaw szy kochany grób, udałem  się 
do obozu z błogą nadzieją, że w krótce będę

m ógł się z żoną i synem  zobaczyć tara u trony 
N ajw yższego!

Ale i tu nadzieja mnie z a w io d ła !
P ierś sw ą zaw sze odw ażnie nadstaw ia

łem, w alcząc i siejąc ciężkie naokoło razy — 
i zaw sze wychodziłem  cało 1

P ow stan ie chyliło się  ku upadkow i, a ja 
nie chciałem  ustąpić z p lacu boju — i w raz 
z Janem  i kilkudziesięciom a tow arzyszam i roz
paczliw ie w alczyliśm y z M oskalem . Aż w re
szcie niespodzianie znaleźliśm y się oko w oko 
z w ielkim  oddziałem  M oskali na otw artem  
polu. Nie było nadziei ratunku ! N areszcie — 
m yślę sobie — spełni się moje m arzenie 1 Ale 
i tu zaw iodłem  się srodze 1 W alcząc na przo- 
dzie, kilkudziesięciu już uśm ierciłem  M oskali. 
W ierny Jan  już leżał u nóg moich przeszy y 
kilkom a kulam i, a ja  jeszcze walczyłem . Na
reszcie otoczony, w  jednej rhw ili uczułem  coś, 
jakby  mi kto p ierś przeszył sztyletem .

Upadłem  1
Co się ze m ną działo nie wiem.
D opiero po kilku dniach obudziłem  się  

i przyszedłem  do przytom ności. Leżałem na 
łóżku w  jak im ś pokoiku małym, a przy m nie 
siedział w ieśn iak , staruszek siw iutki, który 
m odlił się ze starej, bo aż praw ie zczerniałej

Od 15-tn  la t  i a t n i e j ą c y

U rządza [lograel >y
robo.

dawniej Józefy Nowińskiej Horakowej
K ra k o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j  I. 14. — T e le f . N r. 2 4 8 .
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odstępu ją ale prześladują naw et tych, którzy 
o ^przeprowadzenie go w iycie  się troszczą, 
sam i „tow arzysze" zaś pracują po 18 godzin 
na dobę. Oto tak w ygląda w praktyce ich 
hasło o ośm iogodzinnym  dniu roboczym. To 
w szystko niech rozw ażą robotnicy i ocenią 
postępow anie socyalistów , jak należy. Niech 
to rów nież będzie jeszcze w iększą zachętą 
do energicznej i usilnej agitacyi za jednaniem  
członków  naszej chrześcijańskiej organizacyi 
robotniczej.

Nr. 4 .

Jeszcze nie koniec katastrofy.
Nowe życie.

Zdaw ało się, że W łochy po s tra szn e j k a 
ta s tro fie  trzęsień  a ziemi, k tó ra  je  naw iedzi
ła  przed trzem a  tygodniam i i zniszczeniu k il
k u  m iast, m iasteczek  i k ilk u n astu  wsi, ode
tc h n ą  n a  chwilę spokojnie i ochłoną p rzy
najm niej ze straszn y ch  w rażeń  odniesionych 
w  czasie k a tas tro fy . Tym czasem  wieści nad
chodzące z tego  nieszczęśliw ego k ra ju  ro z
w iały  te  przypuszczenia. M essyna znów  ule
g ła straszn e j k a tas tro fie .

Oto w nocy z niedzieli na poniedziałek 
przy  zupełnie pogodnem  niebie n a raz  m orze 
zaczęło się w znosić i w ogrom nych falach 
zalało całe m iasto , leżące w ru inach . Rów no
cześnie rozpoczęła się s tra sz n a  burza. Całe 
•obwałowanie w padło do m orza, ziem ia roz
tw o rzy ła  się, a przez k an a ły  m orze w dziera
ło się do m iasta. Kto żyw y ucieka ł w pole. 
K iedy się p ow ietrze  tro ch ę  uspokoiło , n a s tą 
piły znow u trz y  trzęsien ia  ziemi, bardzo sil
ne. Cokolw iek jeszcze po daw niejszem  trz ę 
sien iu  pozostało, w szystko  runęło . P race  r a 
bunkow e m usiano  p rzerw ać zupełnie. R ów no
cześnie z pow yższą k a ta s tro fą  n astąp iły  trz ę 
sien ia  ziemi w całych p raw ie  W łoszech, a ta k 
że silnie je  odczuto w  n iek tó ry ch  k ra jach  
a u s t r y a c k ic h  jak o to : w Tyrolu , K rain ie  i Dal- 
m acyi. Ludność k ra jó w  naw iedzonych pono- 
w nem  trzęsien iem  ziemi o g arn ą ł s tra sz n y  
p rzestrach . W szystk im  bowiem  s to ją  żyw o 
przed  oczym a s tra sz n e  sceny z M essyny i 
innych  m iast leżących dzisiaj pod g ruzam i i 
t a  św iadom ość przyczyniła się do tego, że 
lu d n o ść  uciekała  z dom ów  w  panicznym  
p rz e s trac h u  w pola, żeby u ra to w ać  sw oje 
życie. N a szczęście o s ta tn ie  trzęsien ia  były 
znacznie słabsze od poprzednich i nie spo-
wodow ały też  w ielkich k a ta s t ro f  i zniszczeń.

** *
M essyna i Regio di C alabria oba zniszczo

n e  m iasta  — pom im o o s ta tn ie j k a ta s tro fy , 
o k tó re j wyżej w spom nieliśm y, zo s tan ą  od
budow ane. S kładki zebrane na te n  cel i na  
ra tu n e k  ludności w ynoszą ju ż  k ilkadziesią t

m ilionów  lirów , a  w ciąż p łyną nowe. Ame
ry k an ie  podarow ali d la  M essyny 3.000 domów, 
k tó re  na o k rę tach  m ają  być przew iezione na 
m iejsce przeznaczenia.

W edle o sta tn ich  w iadom ości, życie w Mes- 
synie rozpoczyna się w  całej pełni na nowo. 
Zaczęła tam  ju ż  w ychodzić ponow nie m ała 
gaze tka , inform ująca co się dzieje w m ieście 
i okolicy. Specyalna kom isya w y słan a  przez 
m in is te rs tw o  w łosk ie zajm uje się sp raw ą  u- 
sunięcia gruzów , k tó re  zam ierza zatopić w 
m orzu. P rzedew szystk iem  kom isya m usi o- 
czyścić ło ży sk a  dwóch rz ek  z gruzów , by 
zapobiedz na  przyszłość powodziom. R ów no
cześnie p o stęp u je  szybko budow a b arak ó w  
przy  pom ocy sprow adzonych cieśli w ojsko
wych. P rzy  ty ch  w szystk ich  p racach  znajdą 
zajęcie nieliczni m ieszkańcy  M essyny, a w ten  
sposób no rm alne życie m iasta  rozpocznie się 
znow u rozw ijać.

Małe trzęsien ia  ziemi p o w tarza ją  się je 
dn ak  codziennie, robo tn icy  tam  p racu jący  
jed n ak  ju ż  się do nich przyzw yczaili i pom i
mo nich, nad odbudow aniem  m iasta  p racu ją 
dalej w ytrw ale.

P O S T Ę P

Ruch zawodowy.
L w ów  B ardzo  dawno jnź G rupa nasza nie 

um ieszczała żadnych wiadom ości w naszym  
organie o tern co się u nas dzieje. Nie m yśl
cie jednak  — kochani w spółbracia — aby to 
było oznaką, iż nie pracujem y. Owszem — 
przeciw nie —- w ew nętrzna praca organizacyj
na zab ierała nam tyle czasu, iż tru d n o  byłe 
naw et na korespondencyę się zdobyć. W p raw 
dzie liczebnie nie wiele posunęliśm y się naprzód 
ale przecież rok ten  poświęciliśmy na pracę 
o rganizacyjną w obrębie tych zdobyczy, jakie 
na lwowskim gruncie już poczyniliśm y, aby 
się umocnić, ludzi sobie w yrobić i p rogram o
wo i 'h  n iejako wychować. Nie liczba borkiem 
wszystko stanow i, a le  możliwie w ielka ilość 
ludzi w yrobionych i uświadomionych.

Podnieść tu  m uszę zasługi kilku robo tn i
ków, k tórzy  istotnie z calem  poświęceniem  
d la organizacyi pracowali i k tórzy zawsze 
szli na czele naszej p racy tu ta j. Do ty ch  na
leżą z gazowni koledzy: Schm idt, K łysz i W a
cławski, z robotników  m iejskich K.naiz, Szu- 
fra  m łodszy i przew odniczący ich K arkula. 
W szyscy om z całem  poświęceniem  i nieraz 
z istotnem  zaparciem  się walczyli o rozwój 
naszej orgRnizacyi, słusznie też należy im się 
za to uznanie.

P iz y  Grupie naszej w ostatnich miesiącai h 
rozw inęło się doskonale „Koło m łodzieży rze- 
m ieślniozej“ . Ujęło ono w swe ręce łączenie 
i organizow anie synów i córek robotników , 
k tó rzy  należą do grupy, oraz objęło urządza-

n ie  zabaw  i p rzedstaw ień 'am atorskich . „K o- 
ło“ to  doskonale się ro z w ijł a robotn icy  ch ę
tn ie do ni*go w pisują swe dzieci, widząc, iż 
w ten  sposób one najprędzej w yrobią się na 
dzielnych szerm ierzy naszyoh idei. Z pośw ie
ceniem  pracuje d la  tego .,K oła‘‘ przew odni
czący p. Br. H nidyn, pp. R u b in g e ., Zawalsld 
i inni.

W eszliśm y już w okres W alnych zg ro 
m adzeń. Obecnie w najbliższych tygodniaoh 
odbyw ać je będą poszczególne koła zaw odo
we, zaś 2. lutego — juk to zawsze byw a — 
odbędzie się ogólne W alne Zgrom adzenia 
w szystkich Kół.

Spraw ozdanie kasowe przedstaw ia  się do
syć im ponująco, zarówno pod w zględem  w pła
conych w kładek, jak  : w ypłaconych zapom óg. 
Szczegółowo ogłosimy ie w ^ P o itę p ie "  g d y  
wyjdzie z d ruku w raz z krótkim  historycznym  
rysem  g rupy  lwowskiej.

S ek re ta ry a t lwowski przygotow uje także 
na luty — dw utygodniow y kurs secyalny.

S an o k . Tutejsza G rupa Polsk. Zw iązku 
zawód, chrzęść, lobotn ików  m iała w ubiegłym  
roku 1908 z w kładek i wpisowego członków 
2772 kor. 5 hal. dochodu. T ytu łem  zapom óg 
wypłacono członkom  w przeciągu tego czasu 
1760 kor. 20 bal.

J a s ie n ic a . D nia 5. stycznia odbyła G rupa 
tu tejsza swoje walne zgrom adzenie, ua k tó 
rym  podano następująee dane do w iadom o• 
ś< i : ogółem wpłacono za osta tn i kw artał
491'iO  K., wsparć wypłacone 16 członkom 
(jednem u pogrzebow e 30 K.) razem  201.65 K ,, 
nowych członków przystąpiło  4 4 ; odesłane 
do cen tra li 24084  K.

Po krótkiem  przem ówieniu kol. M acka na 
tem at sg itacy i na rzeoz Zw iązkn, z pow oda 
ruchu cennikowego, zgrom adzenie zakończono. 
Dnia 24. stycznia urządza g ru p a  zgrom adze
nie publiczne w lokalu p. K ołodzieja w Bie- 
rach c godz. 3 ej, n t k tó re  zaprasza się w szy
stkich okolicznych robotników  i robotnice.

B rzeszcze . T u tejsza S tacya p łatn icza Pols. 
Zw iązku zawodowego chrzęść, robotników  
ro z w iać  się musi wśród bardzo n iekorzy 
stnych okoliczności. Z  jedne^ strony  opies«_- 
łośó naszego robotnika i b iak  zrozum ienia 
własnych potrzeb , z drugiej s trony  m achina- 
cye socyalnej dem okracyi utrudniają rozwój 
chrześcijańskiej p liców ki. Lecz mimo tyok 
niepom yślnych okoliczności ruszam y się i ży
jem y. W  dniu 20. g rudn ia  z. r. urządziliśm y 
zgrom adzenie w Kółku rolniczem  w Jawiszo 
wioach. O potrzebie  organizacyi ch rześc ijań 
skie] mówił ks. proboszcz S a t  k e. P rzed sta 
wił on korzyści, jakie daje ohrześcijańska or* 
ganieacya zaw odow a i zachęcał do p rzy stę 
pow ania do niej. K ol. Józef M a c h a  l i  o a  o- 
mawiał nadużycia, jakie zaszły na kopalni w 
Brzeszczach, mianowicie jak  n iek tórzy  rube-

S tr. 3.

ze starości książki. Dziw nem  mi się to w y
dało, że w ieśniak czyta, toteż przypatrzyw szy 
się mu bliżej, po szlachetnej tw arzy i białych 
rękach  poznałem , że nie jest to zwykły w ie
śniak.

Chciałem  go p y tać , ale mówić nie po
zwolił.

W yzdrow iaw szy zupełnie, odprow adzony 
do granicy  Galicyi przez o p iek u ra  — staru 
szka tajem niczego — (bo do dziś dnia nie 
w iem , kto nim był) — o chłodzie i głodzie 
dostałem  się po kilkunastu  dniach błądzenia 
do Lwowa. Za resztkę pieniędzy, jak ie  m ia
łem  przy sobie, ulokow ałem  się chw ilow o jak 
mogłem. M ajątek mój wyniszczony przez M o
skali, sprzedałem  za cenę, jak ą  mi pierw szy 
lepszy kupiec dał, a m ając w obec tego z cze
go żyć, postanow iłem  osiąść na stałe we 
Lwowie.

I m ieszkam  już lat 44 we Lwowie — i już 
44 lat mej męki i bolu, —  44 lat rozstania 
z najdroższem i osobam i, — 44 lat oczekiw a
n ia  zobaczenia się z niemi. Czekam  i docze
kać sie nie mogę, w ięc przychodzę tu pod 
Jcrzyż ten, by przynajm niej mieć złudzenie, 
i e  jestem  między tymi, którzy razem z moją 
Z osienką i Tadziem  zginęli — i zdaje mi się,

ze oni są ko<o mnie, że m ówią do mnie, po
cieszają i przyspieszą zobaczenie się. A ja 
im dziękuję, rozm awiam  z nimi i dobrze mi 
jest. Ale gdy nieraz zm arznięty przychodzę 
do pustego pokoju, tak mi się serce ściska, 
że ju ż -  już... zda mi się bić przestanie.

O t ! i teraz, gdy mnie podniosłeś, upadłem  
i śniłem  o nich w tej chwili osłabnięcia, a oni 
stali koło mnie i cieszyli się, że już do nich 
id ę . . .

Nie pozw olonem  jednak  rm było jeszcze 
do nich się dostać. Mimoto, czuję, że ten 
dzień oczekiw any, że ten dzień szczęścia i 
wiecznej radości, dzień zobaczenia się z nimi 
lada chw ila nadejdzie 1 W ięc cieszy się serce 
moje i drży w oczekiw aniu tej w ielkiej 
c h w ili!“

Rzekłszy to, zakrył tw arz rękam i, a z łez 
w ypływ ających zpod rąk  i w strząśnień całem 
ciałem  spow odow anych cichem  a serdecznem  
łkaniem , poznałem , że radość jego z pow odu 
bliskiej śm ierci p rzew yższa stokrotnie w szel
kie uczucia ludzkie.

U spokoił się po chwili, a że już ciem no 
było zupełnie, w ięc prosiłem  go, by poszedł 
do d o m u ; opiera ł się jednak  i chciał jeszcze 
zostać. W idząc, że zsiniał cały i trząsł się

z zimna, przem ocą wziąłem  go pod rękę, w y
prow adziłem  z cm entarza i zaniosłem  praw ie 
do domu.

Z aprosił mnie do siebie.
Poszedłem .
Jakżeż jednak  przeraziłem  się, gdy w sze

dłem do jego m ieszkania. Prócz prostego, że
laznego łóżka z w iązką słomy, dw óch starych 
foteli i sto lika nic w niem nie b y ło ! I w tej 
pustce przeżył biedny staruszek lat 4 4 ! Że 
tego nie robił ze sk ąp s tw a , nie w ątpiłem . 
W ięc rozpacz, żal i rezygnacya z życia spo
w odow ała go, że żył jak ostatni n ę d z a rz !

Popraw iłem  mu jak  umiałem łóżko, po
ścieliłem , rozebrałem  go, a ułożyw szy możlf- 
w ie najw ygodniej — przykryłem.

Kiedy zasnął, wyszedłem  cicho.
Na drugi dzień rano udałem  się do niega, 

ale zastałem  już drzwi opieczętow ane przez 
w ładzę. — T ru p a  w yniesiono już do kostnicy. 
Od stróża dow iedziałem  się, że gdy rana 
przyszedł ze śniadaniem , zasta ł go klęczącego, 
już nieżyjącego, z pogodnym  i jasnym  uśm ie
chem na tw arzy.

C ieszył sl^ biedny starzec, bo spełniło się 
jego m arzenie lat czterdziestu czterech.

K o n i e c .

Tmalsze od wiedeńskich
krakowskich ikrawcew tylko w Związhu katolickich Krawców

Kraków, uliea Floryańaka L 7. (tuz przy Rynku).
Lwów,  plac Halickî L, 7. (|4zla Centralna Kawiarnie},



Sfcr. 4. „ P  O  S T  Ę ' P “ Nr. 4.

tn icy  zostali pokrzywdzeni G dyby byli nale
żeli do orgamzacyi, to byliby krzywdy uni
knęli, bo organizacya b y a b y  stanęła w ich 
©bronie. Następnie k<d. Maohalica wyjaśnia 
s ta tu t  P . Z. Z. Ch. R . i wykazawszy w jaki 
sposób organizują się kapitaliści wez < ał do 
wpisywania się do chrzęść, organizacyi. Na 
tem  zebranie zakończono, a uchwalono po ka
żdym  15. miesiąca, urządzać zebrania o rg a
nizacyjne.

P rze m y śl. Dnia )4 b. m. odbyło sif wal 
ee  zgromadzenie G rupy Pol. Zw. zaw. chrz 
rob . w  Przemyślu w obecności X. dr. W. 
Szm yda i p. Zgórniaka prez. Związku. Z e
bran ie  było liczne i burzliwe z powodu usu 
nięcia p. Sokołowskiego ze stanowiska sekre
ta rza  okręgowego.

Nowy zarząd rozwinie żi wszą działalność 
nad  rozwojem Grupy, zwłaszcza żo dnia 17 
b. m. na ,,op ła tku” dokonano połączenia s ta
rego Stow. „Przyjaźni"  ze Związkiem zaw. 
N a życzenie W  ks. Biskupa, który osobiście 
przybył do Ib.mu rob. na opłatek, wobec l i 
cznie zebranych  dostojników koś dolny cii r 
świ ck .chzost ły dwa bratnie stow. złączone. Po 
pow taniu  W. ks Biskupa przez p. Zgćrn iak-,  
ks. Biskup w diuższom przemówieniu wska 
zał cele l zadania naszych Związaów, które 
zebrani przyjęli z wdzięczą >śoią. Wreszcie 
X . Biskup podziękowaj dawnemu zarządowi 
„Erzy)nźni“ za pracę ^  tom  stowarzyszeniu, 
t .  j. W. X . infułatowi Federkiewiczowi i p. 
J.* Podwyszyńskiemu. P. Zgórnink podzięko 
Wał W. X. Biskupowi za d t ie lo  d.ikoliar e, 
które da Bóg w yda owoce, jak r ó * n :eż dz ę 
kowal wszystkim członkom „Przy jaźni*1. l’o 
przemówieniu X  infułata  Federkiewicza Ks 
B iskup  udzielił bing aławieństwa zebranym, 
poczym opuścił zebranych, połamawszy s i ę  
©płatkiem. Wreszcie odbyła się uroczystość 
©płatka, a na n  e| kilka przemówień. P. Dr. 
Doliński, burini-trz P rzem y ś la /sk ład a ł  żyezo 
ni-* stowarzyszeniu w ręce p. Zgórniaka. P. 
Zgóiniak wniósł zdrowie p. Dr. Dol-ńskiego. 
Wr- •szono toasty  na oześó X . i uf. Federkie
wicza, X  Dr. Szmyda, p. Pod wyszyńskiego, 
K s. Kotuli, p. Przyłuskiego p rze* .  G rupy  i 
w iele  innych. Serdeozny nastrój udzielił się 
zebranym, k tórzy  wśród śpi* wu przepędzili 
kilka miłych chwil.

W ieczór odbył się wieczorek z tańcami 
Kola zaw. szewców przy Pol. Zw. zaw. chrz. 
rob. Sala pełna członków, którzy z rodzina
mi baw Ji  się do późnej nocy.

D o b ro m il. W  piątek odbyło się zebranie 
*vr DobromiUi w Stacyi piat. naszego Związ
ku; przemawiał p. Zgóiniak i X. Turzański,

J a ro s ła w . W  sobotę w tutejszym domu 
kerporacyjnym  odbyło się zebranie członków 
F, Zw. zaw. chrz. rob. Przemawiali p. Z g  r- 
niuk, Kubiszyn, Kopecki, Figiela, X  Żaiuow- 
ski

Założono równocześnie nową książkowośó 
!,W łelk ie  K ończyce . (Śląsk) V\ niedzielę 

27. g rudn ia  odbyło s ę tu  publiczne zgroma
dzenie; zagaił je p Smolik. Przewodniczy7! p. 
Tomica. Referował p. S w a k o ń  z Karwiny, 
k tóry w godzinnei mowie przedstawił opła
cane położenie stanu rolniczego i robotnicze
go. Pan Botorek  wzywa robotników, by na 
zebrania przychodzili i organizowali się. P 
Tomica wzywa obecnyoh rolników do zgody 
z robotnikami i zachęca do czytania gazet. 
P. Brachaczek omawia, jak rząd postąpi! z 
celnikami podczas powodzi. Pan Smolik przed 
stawił publiozności sprawozdanie G rupy i zbi 
ja ł najrozmaitsze kłamstwa socyalistó '  i wzy
wał by robotnicy szanowali swój język oj 
f?ysty .

Następnie przewodniczący podziękował 
wszystkim obeonym za przybycie i zakończo
no zgromadź me.

Zaraz po publlcziiem zgromadzeniu odby 
lo się walue zgromadzenie G rupy celem wy 
boru nowego zarządu.

W ybrani zostali: Jerzy, Piekar, przewodni 
•zącyin; .lózel Tomica, zastępcą przewodni 
• z ą c  go ; Jó /e i  Botorek, sekretarzem ; Karol 
Srmlik, skarbnik iem ; Józef zjyia, zastępcą 
skarbnika. Komisyf kontrolująca składają pp:

.lilzef Kamizel, Józef Sza jte r .  Mężowie z a u 
fania, są :  Jan Żbel, ks Karol Olszak.

Nowemu Zarządowi Szczęść Boże. K, S.

Szanowni Czytelnicy i Przyjaciele! Rozsze
rzajcie „Postęp" i jednajcie nowych prenu
m eratorów . Kto nadeszle roczną prenum eratę 
za 10 czytelników, ten otrzym a „Postęp" przez 
cały rok 1909 b e z p ł a t n i e .

K R O N I K A .
Smutna rocznica. W tym tygodniu obcho

dzi nasz naród sm utną rocznicę powstania 
styczniowego. Czterdzieści sześć lat ternu 
z 22 na 23 stycznia naród polski, uciskany 
przez Moskali, porwał się do broni, aby wy
walczyć wolność Ojczyźnie. Poryw pow stań 
ców był szlachetny, jednakże nieopatrzny. Nie 
rozumieli oni tego, że chcąc odrodzenia poli
tycznego, muszą odrodzić się wewnętrznie. 
Jedynie tylko naród zgodny i wewnętrznie 
skonsolidowany liczyć może na wyniki jakie
gokolwiek podjętego działania. W roku 1863 
naród nasz, podzielony na obozy, nie mógł 
działać solidarnie. Ponadto  powstanie rozpo
częto bez żadnych przygotowań. Porw ano się 
z motyką na słońce. I to pomściło się. Po
wstanie upadło i nastąpiła jeszcze gorsza nie
wola. Zostało tylko jedno: zrozumienie, że 
gdy c a ł y  naród powstanie, to wywalczy 
wolną Polskę. Naród uświadomił sobie, że 
trzeba całe społeczeństwo najpierw uśw iado
mić, a dopiero wtenczas można myśleć o od
budowaniu Ojczyzny. Pokolenie popow sta
niowe dąży do tego pierwszego celu. Lecz 
jakże różnerni d rogam i! D z i ś P o l s k ę  c h c ą  
o d b u d o w a ć  p r z y  p o m o c y  ż y d ó w !  
Przez to pogrążają ją w jeszcze większą nie
wolę. Tego  trzeba się wyzbyć. Nie partyjne 
interesy powinny decydować o pracy nad u- 
świadamianiem społeczeństwa, lecz szczera 
miłość Ojczyzny. I to powinniśmy mieć na 
pamięci w dniu smutnej rocznicy. Niech krew 
bohaterów  z roku 1863 przywiedzie nam na 
pamięć jasno nasz cel i zapali nas do czynu.

Związek czeladników piekarskich „Samo
pomoc" W Krakowie obchodził w n iedzielą dnia 
10-go b. m. w uroczystość w spólnego „Opłatka". 
Członkowie Stow arzyszenia zebrali sią prawie 
w szyscy — niektórzy przyszli i ze sw ą rodziną. 
Z agaił tą uroczystą chwilą najpierw ks. M ytko- 
wicz stosownern przem ówieuiem , po którem  na
stąpiło  łam anie się  opłatkiem . N astępnie prze
m awiało cały szereg mówców. Najpierw  m ówił 
prezes stow arzyszenia p. Henryk M arczyński, 
który w skazał na w ażność chwili dla stow arzy
szenia. Potem  przem aw iali: p. Siw ek, im ieniem  
czyteln i im. K ilińskiego, p. Turek im ieniem  or
ganizacyi zawodowej chrzęścijańskiełr robotni
ków, p. Jacoh jako  były pracownik w Stow a
rzyszeniu. W reszcie po żywej wj m ianie m yśli 
na tem at organizacyi zawodowo-chrześcijańskiej 
nastąpiła taneczna zabawa.

Chcesz żeby cię organizacya broniła — 
zapisz się do niej! Z Jasien icy  piszą nam: 15 
kilom etrów  od B ielska leży w ieś Jasienica, która 
miądzy innemi posiada fabryką mebli zatrudnia
jącą  koło 700 robotników. W tej fabryce pra
cuje n iejaki Kożdoń, który póki dobrze zarabiał 
i „m iał łaskę" u dyrektora o naszą organizacyo  
sią nig troszczył i naw et przeciw niej w ystę
pował twierdząc że jak  sobie robotnik sam  nie 
pomoże to mu i organizacya nic nie da.'Te dobre 
czasy i „ łaska pańska" jednak sią dla niego  
skończyły  i został przydzielony do innej ciążkiej 
a nisko wynagradzanej pracy. Teraz zrozumiał 
że sam sobie nie da rady i potrzebuje koniecznie 
organizacyi, żeby mu przyszła z pomocą, ale za
pisać sią  do niej — to nie ma ochoty. A my 
mu powiadam y, żo k to nio chce iść z drugimi 
razem, ton i pomocy niegodzien.

Pielgrzymka do Ziemi św. Gen. Komisaryat 
pielgrzym ki do Ziomi św. w G alicji urządza w 
r. h. powtórną p o lsk ą  pielgrzym ką do Ziemi 
św . — Pielgrzym ka ta w yruszy z K rakowa 10 
sierpnia przez W iedeń i T ryost i zw ied zając: 
Jałtą, Jerozolim ą, Betleem . Góro św . Jana i t. d.

w dniu 31 sierpnia b. r. wró*i d© K rakewa  
K oszta  pielgrzym ki wraw z utrzym aniem  w yno
szą: I ki. 500 kor., I l ‘ kl. 4 5 0  kor., III. kJ 3 2 #  
kor. —  % powodu ograniczonej Iiezby p ielgrzy
m ów zgłoszen ie przyjm uje dc 31 m aja 1909  O. 
Z ygm unt J a n i c k i ,  kustorz Br. M niejszych, 
Kraków, ul. Reform acka 4, dokąd też  należy  
sią udawać po bliższe informUcye.

Socyalistyczny oszczerca. Z Porąby (Szląsk) 
piszą nam: Górnicy ze szybu „Zofii" baczność! 
Na tym  s z y b i e  panują stosunki okropne dla ro
botników  ale ternu przeważnie sam i robo
tnicy winni, poniew aż pom iędzy nimi niem a 
organizacyi takiej ja k ą  być powinna. P rzeszka
dza tem u głów nie parą warchołów btronnietwa 
„paprykowego", którzy g łoszą  „równość, w olność
1 braterstwo" ale zam iast to w ykonyw ać w  
praktyce szykanują robotników we w szelk i spo
sób i są  najw iększym i lizuniam i i pachołkam i 
kapitalistycznym i

Oto niedawno zdarzył s ię  n. p. tak i wypadek. 
Jedn z górników  był chory i zaraz członek  t e g o 1 
„paprykowego" stronnictw a Franciszek N ieSzp© -' 
rek, starszy k asy brackiej, którem u górnicy po
w ierzyli ten  m andat, żeby ich bronił, poszedł do 
inżyniera kopalni i powiedział mii, żo ten  górnik  
siedział w kozie, a nie był chory. Kiedy len  
górnik przyszedł znów7 do pracy, był przywołany  
przed inżyniera, żeby się  usprawiedliw ił. Górnik 
powiada śm iało i energicznie, że to  j e s t  kłam 
stw o i .oszczerstwo rzucono na niego, jakob y łm 
w areszcie siedział. Inżynier na to  powiada 
Takich to m acie zastępców  swoich. — Tak wią© 
górnicy uważajcie na takich p taszków  „papry
kowych"; kiedy przyjdą wybory na starszych  kasy  
brackiej nio w ybierajcie takich  zdrajców.

W stępujcie do organizacyi chrześcijańskiej, 
którą broni robotnika na każdym  kroku. Dokąd  
nie będziem y w  organizacyi sprawiedliwoj i ucz
ciwej, nie będzie dobrobytu, ja k ieg o  oczekujem y.

Jeszcze jeden złodziej socyalistyczny! Na 
Morawach w m iejscow ości R óm erstadt robotnik  
tk ack i, p iastujący urząd zastępcy kasyera w  
Zw iązku socja listyczn ym , nazw iskiem  Jan Lud
w ig  pow iększył znowu listą  socja listyczn ych  
złodziei Zdawało mu się  może, żo już ży je -w  
przyszłem  państw ie „czerwonem" i podzielił sią* 
k a są  którą mu powierzono, tak , że w k asie  
nie zostało nic, a on ża skradzione pieniądze  
robotników rozbijał się  po karczm ach, robił długi 
u krawców, szew ców , aż w reszcie um knął bez 
w ieści. .Jak w ielką skradł sumę, nie wiadomo, 
bo „towarzysze" chcą ukryć to złodziejstw o za 
w szelk ą  ceną.

Jak się nie bronić przed Żydam i! Żydzi
wszędzie najchętniej popierają N iem ców  i do  
N iem ców sio zaliczają. lak w lYusac.h, ta k  i u 
n as Żydzi zaliczają się  do Niemeów7, do naro
dowości zaś innej, a zw łaszcza polskiej czują  
w stręt. Pokazuje się  to w szkołach. W edług  
najnow szego obliczenia w jednym  n. p. nie- 
m ieckiem  gim nazjum  W Bernie na 4 5 9  uczniów  
uczęszcza 119 żydów, a w  drugiem  gim nazjum  
na 279 uczniów  136 żydów. N atom iast w  czes
kich g im nazjum  na 602 uczniów ucząBzeza ty lk o
2 żydów. W Pradze je s t  tak i sam  stan. W nie- 
m ieckiem  gim nazym  na 312 uczniów jest 149  
żydów, a w czeskiem  gim nazyum  na 312 ucz
niów tylko 11 żydów We Lwowie jest. rów nież  
to  swhi); W niem ieokiem  gim nazyum  n& 447  
uczniów uczęszcza aż 227 żydów, a w  polakiem  
gim nazyum  na dwa razy w iększą liczbą bo 980  
uczniów je s t  241 żydów. — Z tego  w ięe widać, 
do kogo Żyd każdy najbardziej lgn ie. N ie przy
znaje się  do Polaków, ani do Czechów7, on c ią -  
gnie do naszych najw iększych w rogów  — do  
Niem ców! Gdyby tak  w ynieśli sią Żydzi do N iem 
ców ze w szystk iem , skoro tak  im sią oni podo
bają nie m ielibyśm y nic przeciw tem u. Lecz 
n iesteł y — trzym ają sią nas jak  pijawki, by 
ssać naszą krwawą pracę i naszym  tuczyć sięf 
potem , i ja k  się  przed nim i nie bronić, jak  
Żydom pozwolić sią  dalej panoszyć!

Żydzi uciekają — ale z Poznańskiego. Pra
wie ze w szystk ich  m iast i inias+eczek w  W ie l-  
kiein K sięstw ie żydzi sią usuwają coraz wiąwy^ 
przekonywając się, że dla nich skończyły  sią  
„złota czasy", gdyż dzisiaj zw iększają  się  sze
regi Polaków, zaspakajających sw oje potrzeby  
tylko u rodaków. W Sromie naprzykład przed

H u rtk i mpśliwsk, sztylpy do polowania, kapelusze i czapki męskie
na yłittf nfga.yii B R A C I  B t L E W S K I C H  w Kidowie tło!; Kbfdoli j(. Pautty JfLfji. e ś
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k ilk un astu  la ty  było blisko 20  kupców  k olo
n ialnych żydow skich, a dziś je s t  —  trzech. P o
dobny stosu n ek  zachodzi w  innych dziedzinach  
handlu N atom iast liczba kupców  polskich  wzro
sła  do tego  stopnia, że n. p. Tow arzystw o k u 
p ieckie liczy w  Śrem ie 48  członków. Objaw to  
w ielce pocieszający — a dla G alicyi i Król. Pol
sk iego  przykład godny naśladowania.

Poświęcenie sztandaru Stow arzyszenia s tró 
żów W Tarnowie. W św ięto  św. Trzech Króli 
•d b y la  się  w Tarnowie w  k oście le  0 0 .  M isjo
narzy cerem onia pośw iecenia sztandaru stow a
rzyszenia stróżów  „Braterstwo".

Aktu pośw ięcenia dokonał ks. prałat Dr. 
S tan isław  D utkiew icz >— rektor sem inaryum  du- 
•how nego. Przy tej sposobności przem ówił do 
zgrom adzonych stróżów  barazo p ięknie i prak
tycznie — w skazując im obowiązki — jak ie  
m ają w zględem  B oga — swej rodziny, oraz 
względem  sw ych pracodawców — z drugiej zaś  
strony pouczył ich o prawach i o tern ja k  sobie 
m ają u łatw ić sp ełn ien ie powyższych obowiązków  
a to  przez wzorowanie się  na w zniosłych  przy
kładach — jak ie  im dają św . A nioł Stróż — 
ich patron oraz św . Józef — patron k las pra
cujących. W  końcu zachęcał ich do pracy w 
stow arzyszeniu  pod hasłem  „Bóg i O jczyzna1*.

W piękuej tej uroczystości uczestniczyli oprócz 
stróżów  i in sly tu cy i d elegatów  różnych szcze
gólniej prezesi tu tejszych  stow arzyszeń  i liczni 
m ieszczanie — którzy przybyli w tak  w iel
kiej liczbie by okazać nowo pow stałem u stow a
rzyszeniu  sw ą życzliw ość.

"Wśród delegacyj różnych stow arzyszeń —  
zw racała na s ię  uw agę delegacya tow arzystw a k a 
tolickich  stróżów' z Kra kow a reprezentowana  
przez prezesa p. Capa — w iceprezesa p. Gołę
bia i sekretarza p. W ielebnow skiego. Po pośw ię
ceniu  sztandar zosta ł oddany w ręce chorążego  
z życzeniem , aby prowadził on zw ycięsko sto 
w arzyszonych do ich celów, m iłości B oga mi
ło śc i O jczyzny i m iłości bliźnich.

Po południu odbyło s ię  skrom ne przyjęcie 
w lokalu stow arzyszen ia  połączone z łam aniem  
się  op łatk iem . Życzono sobie w ytrw ania w no- 
wem stow arzyszeniu  celem  um oralnięnia się  i 
■Zyskania lepszej m ateryalnej przyszłości. Szcze
gólniej p ięknie przem awiali d elegaci krakowscy.

P. Gołąb życząc nowem u stow arzyszeniu

Som yślności, wręczył zgrom adzonym  obraz kró- 
»wej Jadw igi — z życzeniem  —  by stąd  czer

pali zachętę do pracy, dla Boga —  Ojczyzny i 
■towarzyszenia. Odśpiewaniem  p ieśn i religijnej 
zakończyło s ię  przyjęcie.

Przedstaw ienia „Jasełek". Z P iask ów  w iel
kich, pow. podgórski p iszą  nam : W szkole tu 
tejszej odbyło s ię  w b. m. trzy razy przedsta
w ienie „Jasełek" k tóre odegrała m łodzież szkolna. 
Przedstaw ienia te  cieszy ły  się  nadzwyczajnem  
powodzeniem . Chętnych w idzów było za każdym  
razem ta k  w ielu, że przynajm niej połow ie m u
siano odm ówić w stępu, gdyż sa la  szkolna  
pm nieśció ićli nie m ogła. Na przedstaw ienia te  
■■zęszczali nie ty lk o  P iaszczauie m łodzi i starsi, 
ale i w iele in ie ligen cy i okolicznej i z Podgórza. 
Z przyjem nością w idzieliśm y profesorów gim na
zju m  podgórskiego, kierowników- szkól z rodzi
cam i i w. i. Bo też „Jasełka" nasze to j e s t  ładna  
rzecz, a uznanie należy się  tym , którzy je u- 
rządzili, t. j. m iejscowem u gronu nauczycielsk ie
mu, a przodew szystkiem  pp. G lodtównie, Schnitz- 
łów nie i B igdzie, k tórzy zajęli się  przysposobie
niem dzieci, a oprócz teg o  p. G lodtówna nam a
lowała p ięk ne dekoracye i razem z p. Schnitz- 
lów ną u szyły  sty low e k ostyum y dla 36 aktorów, 
zaś p. B igda urządziła p iękną scen ę z kulisam i 
i kurtyną. C zysty dochód z „Jasełek" przezna
czony je s t  na sztandar szkolny.

Krwawe s ta rc ie  straży  skarbow ej z bandą 
przemytników. Jak  wiadom o na Bukow inie 
fcftnieją doskonale zorganizow ane bandy prze
m ytników, na calem  pograniczu, a zw łaszcza na 
rum uńskiem , skąd przem ycane bywają w ieprze i 
rum uńskie wino. W  nocy z dnia 13. na 14. b. 
m. patrolujący na granicy strażnicy skarbowi 
w pobliżu m iejscow ości Teszow ce zetknęli się  
z  bandą przem ytników , liczącą około 50 ludzi, 
a usiłującą przeprowadzić z Rum unii całą trzodę 
wieprzy. Pi zemytniCy (w p izew ażnej części bu

kow ińscy chłopi) byli doskonale uzbrojeni wr re
wolwery i dubeltów ki i na w ezw anie straży skar
bowej odpow iedzieli strzałam i. W ywiązała się  
form alna bitw a, przem ytnicy uderzyli ,vprost 
na strażników , ta k  że ci m usieli bronić się  ba
gnetam i. Z pew nością, że strażnicy m usieliby  
uledz przeważającej sile, gdyby na odgłos strza
łów  nie przybyło im w pomoc k ilk u  żandarmów. 
Zdwojono ogień  i chłopi w końcu pierzchli. W  
starciu  tern zginął jeden  chłop, k ilku  ciężko  
rannych pozostało na placu, lżej ranni ratow ali 
się  u cieczką; również kilku strażników  i jeden  
żandarm zostali ranieni.

Ma ofiary  k a tas tro fy  w łoskiej. Międzyna
rodowa ageneya prasy opublikowała w ubiegłym  
tygodniu kom unikat, w którym  donosi, że datki 
we w szystk ich  częściach  św ia ta  zebrane dla 
ofiar katastrofy  trzęsienia' ziem i w e W łoszech  
w ynoszą 80 milionów lirów. (64 mil. kor.)

Z tego  przypada: 
na S tan y Zjednoczone' . . 18 ,000 ,000  lirów
„ W ł o c h y .................................  15 ,000 ,000
„ Południow ą Ameryki' 10 ,00,0000 „
„ A n g l i ę   3 ,000 ,000  „
„ F r a n c y ę .................................  2 ,800 ,000  „
„ E gip t   1 ,100 ,000  „
„ państw a B ałkańskie . . 900 ,000  „
„ Szwaj caryę . . . .  800 ,009  „
„ A u s t r a l i ę ...........................  800 ,000  „
„ R o s y o   750 ,000  „
„ J a p o n i ę .................................  4 20 ,000  „
„ N i e m c y .................................  300 ,000
„ T u r c j ę   200 ,000  „
„ A u s t r y ę   150,000 „

Kronika społeczna.
Zjazd delegatów Kas chorych. Przed kilku

dniam i odbył się  w W iedniu czw arty z rzęJu  
zjazd d elegatów  kas dla chorych z w szystk ich  
krajów państw a austryack iego. Przybyli dele
gaci 690  k as dla chorych, które m ają 1 ,400 .000  
członków. Obrady^ obracały się  głów nie około  
spraw y zapew nienia kasom  tym  autonom ii w o
bec, przedłożenia rząuowego o zabezpieczeniu  
soeyalnem . Uchwalono rezolucyę żądającą, ażeby  
nastąp ił finansow y i organizacyjny rozdział ubez
p ieczenia sam oistnych  m ajstrów  i robotników, 
ażeby przyznano wJowom i sierotom  renty za
m iast odprawy pieniężnej, ażeby renty robotni
cze podwyższono, zniesiono w szelk ie granice 
wieku i em erytury co do obowiązku ubezpie
czenia się , ażeby um ożliwiono pobór rentj’ oso
bom pewnej kategoryi w ieku, a w reszcie ażeby  
zniżono termin w ejścia w życie ustaw y do j e 
dnego roku od jej ogłoszenia. Co do k as dla 
chorych uchwalono rezolucyę, żądającą dla nich 
zupełnej sam oistnośei we w szystk icli sprawach  
ubezpieczeń, tudzież założenia osobnych kas dla 
robotników  rolnych i lasow yrh.

Izby robotnicze w Niemczech, w  rozwoju 
ustaw odaw stw a socyalnego kroczą N iem cy k on 
sekw en tn ie naprzód. Po zaprowadzeniu różnego  
rodzaju ubezpieczeń robotniczych, prawo koali- 
cyi i szeregu  innych ustaw  socja ln ych  przystę
puje obecnie parlam ent niem iecki do k w estyi 
m ożliw ego zapobieżenia ciągłym  zatargom  pracy 
z kapitałem  i w ynikającym  stąd  strajkom  i lo
kautom . To zadanie m ają przynajmniej w czę
ści spełnić Izby robotnicze, zwane tak że Izbami 
pracy, których projekt przedłożony zosta ł obe
cn ie parlam entowi niem ieckiem u. Pierw szy pro
je k t  Izb pracy, przedłożony przed rokiem , z po
wodu ostrej k rytyki, z ja k ą  s ię  spotkał tak  
w kołach robotniczych, jak  i w kołach przed
siębiorców, został cofnięty.

W edle obecnego projektu zadaniem  Izb pracy  
je s t  troska o zgodę m iędzy kapitałem  a pracą 
na polu gospodarczem . Izby pracy m ają popie
rać zgodny stosun ek  międz.v pracodawcami a ro
botnikam i ; popierać władzo państw owe i gm in
ne w dążeniach do utrzym ywania spokoju so
cyalnego ; przedsiębrać badania stosunkóy i w a
runków, wśród których żyją, i pracują robotnicy  
i troszczyć się  o podniesienie stanu  robotniczego. 
Izby pracy są  więc urzędem pojednawczym  k a
pitału i pracy. Składają s ię  one z prezesa, k tó 

rego m ianuje rząd, daląj z delegatów  przedsię
biorców i robotników  w  równych częściach. De 
wyboru uprawnionym i są  obyw atele R zeszy n ie
m ieckiej obojga płci, k tórzy  ukończyli 25  rok 
/y c ia  i w okręgu działalności Izby są  zajęci. 
W ybieralnym i są  ci, k tórzy' ukończyli 30  rok  
życia, przynajm niej rok w  danym zaw odzie pra
cują i nie pobierają wsparcia ubogich. Głoso
wanie je s t  tajne. Oto najgłów niejsze zarysy pro
jek tu .

R obotnicy nie bardzo są  i z tego  projektu  
zadowoleni. G łówne ich zarzuty odnoszą się  de 
złej organ izacji Izb i w ysok iego  cenzusu lat, 
w ym aganego do uzyskania  prawa wyborczego. 
N ie u lega też w ątp liw ości, że projekt u legnie  
jeszcze  pewnej zm ianie.

Kongres górników w Niemczech odbyć się  
m a przy końcu stycznia  w Berlinie. Potrzeba ta 
k iego  kongresu pow stała  po strasznem  nieszczę
ściu w  kopalni Radbod. K ongres zastanaw iać  
się  będzie nad przeprowadzeniem  żądań robotni
ków, ja k  wybór kontrolerów  w kopalniach gło
sow aniem  tajnem , jednolitej u staw y górniczej 
dla całego państw a n iem ieck iego, prawodawstwo  
ochronne, k asy , uregulow anie czasu pracy, czarne 
listy , w ydalenie z pracj' i t. d.

O fia ry  g ó rn ic tw a  w  N iem czech . E ksp lo 
z j a  w dniu 12 listopada r. w westfalskiej 
kopalni R adbod  spowodowana zapaleniem, się 
gazów i pyłu węglowego, k tó ra  pochłonęła 
341 górników a zraniła ciężko 33 osób — 
zwróciła znowu nwagę szerszego ogółu na  
wielkie niebezpieczeństwa połączone z praeą  
górniczą.

W ed ług  urzędowej statystyki niemieckich 
gwaroct-v górniczych zgłoszono od roku  1886 
do 1907 włącznie 1,116 969 w ypadków  w g ó r 
nictwie. Z ty ch  otrzymało 134.527 odszko
dowanie. Z tej liczby otrzym ało  w :  23.871 
wypadkach śm iertelnych; w 1.909 w ypadka b 
zupełnej niezdolności do p racy ;  w 51.919 
wypadkach czasowej niezdolności; a w 56.828 
wypadkach lżejszych skaleczeń jakieś drobne 
odszkodowanie.

N ie s t t ty  są to po największej części wy
padki po jedyncze; nie- naczną tylko liczbę 
wypadków zazna, za s ta ty s tyka  w większych 
lub mniejszych katastrofach

Katastr-fsT, w k tórych  10 lub więcej osób 
zginęło lub skaleczonych było, przedstawia 
się następująco 1

40 skalecz, w 3 katastr.
53 „ 6
■>9 ,, 4

U l  „ 6  „
91 , 6  ., ■
41 6 ,,

Razem więc w tych  6 la tach  203 zabitych, 
398 skaleczonych. W tym  samym okresie 
czasu było pojedynczych w ypadków  śm ier
telnych 7.086; zaś skaleczeń, z powodu k tó 
rych niezdolnoźó do pracy trw ała  więcej jak  
13 tygodni było 42.0; 2. N a 35 w ypadków  
śm iertelnych pojedynczo, wypaea przeciętnie 
1 zabity górni c w eksplozyach w latach 
1 9 0 0 -1 9 0 5 .

W  roku 1906 zabiło 1211 górników p rze 
ważnie w w ypadkach  pojedynczych. Rok 
1907 pochłonął 1743 olr^r, z - teg o  253 w k a 
tastrofach, (28 stycznia k*. “ Inia R ed en  150 
zabitych. 26 r a n n y c h ; i 5 marca w kopalni 
Kleinros3eln 81 zabitych 3 rannych ;  16 m arca 
w grubre G erhard  22 zabitych.) Oprócz tego 
zabiło jeszcze w kopalniach w tym  samym 
roku 1490 górników w pojedynczych w y p a d 
kach, czyli dziennie przeciętnie po 5 osób.

1 9 0 0 -  5 zabitych,
1 9 0 1 - 7 3  „
1 9 0 2 - 1 4  „
1 9 0 3 -2 5  „
1 9 0 4 - 2 4  „
1 9 0 5 -1 2  „

Przegląd polityczny.
Z a b ó r  a u s try a c k i. (Między demokratami 

i ludowcami. — W obozie ruskim). P rzed  ro 
kiem  zaw iązali dem okraci m iejscy z całego 
k ra ju  t. zw. „Unię d em okra tyczną”. „Unię" 
stw orzono  tak że  w Kole polsKiem i przy je j 
pom ocy obalono k o n serw aty w n e  prezydyum  
Koła, a prezesem  w ybrano w szechpolaka Głą- 
bińskiego. Zdaw ało się, że zgoda m iędzy de-

Józef  D o b r z y ń s k i
Krabów, — Sławkowska 12.

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

□  □  czarń, serRarń. obór i t. d. □  □
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m okracyą będzie stałą. Tym czasem  nie 
długo trw a ły  „miodowe m iesiące Unii”. De
m okraci m iędzy sobą za w iele m ają łudzi, 
k tó rzy  d latego  nazyw ają się d em o k ra ta 
mi, że m ają nadzieję pod tą  firm ą zdoby
cia jak ieg o ś s tan o w isk a  w k ra ju  i zostan ia  
choćby zastępcą posła. S tąd  też  m iędzy 
d em o k ra tam i ciągła je s t w alka o „posady". P o 
niew aż zaś do „Unii" należeli w szechpola- 
cy i byli tam  grupą najsiln iejszą i zgoła naj
bardziej głodną posad , p rzeto  siłą rzeczy 
w szy stk o  co zdobyła „Unia" zabrali w szech- 
polacy. Z tak ieg o  ob ro tu  rzeczy n a tu ra ln ie  
nie mogli być zadow oleni liberaln i d em o k ra
ci, k tó rzy  też na osta tn iem  zjeździe o k tó 
ry m  donosiliśm y, postanow ili się bronić i iść 
n a  w łasną rękę. T ak  te ż  zaczynają robić. U- 
rządzili oni w Żółkwi wiec, na k tó ry m  sta rli 
się z w szechpolakam i i n a tu ra ln ie  re sz tk i 
„Unii" prysły. Liberałi dem okraci jed n ak  
n ie m ają żadnej przed sobą przyszłości 
i będą zaw sze co najwyżej podnóżkiem  
żydów  w ich m acherstw ach  politycznych. 
Zw olennicy chrześcijańsko-socyalni powinni 
w szędzie energicznie zw alczać ta k  jednych  
ja k  i drugich dem okratów . Jedn i i drudzy 
są  bowiem w rogam i nieprzejednanym i nasze
go ruchu  i razem  na spółkę z żydami zw al
czają każdy  k ie ru n ek  naszej p racy — jak o  
chrześcijańskiej i cały nasz program .

Między ludow cam i rozłam  się pogłę
bia. Opozycyoniści lw ow scy z W ysłouchem , 
D ąbskim  i Drem  M oskwą na czele ag itu ją  
m iędzy chłopam i i jed n a ją  sobie zw olenni
ków , żeby na k o n g resie  ludow ców  na wio
snę mieć siłę i u trąc ić  S tapińskiego. — Ró
w nież między R usinam i p anu je  ferm ent. W 
obozie s ta ro ru s in ó w  n astąp ił tak że  rozłam  z 
pow odu różnicy zdań m iędzy dwom a przy
wódcam i Drem  P udykiew iczem  i D rem  Ko
rolem .

R ozłam u tak iego  m ożna się było odda- 
w na spodziew ać. bo is to tn ie  zapatryw an ia  
tych  dw u najw ybitn iejszych członków  s tro n 
nictw a są  bardzo różne. Dr. D udykiewicz n a
leży do najzagorzalszych obrońców  teory i, 
iż R usini galicyjscy, to  R osyanie, p rzebyw a
jący  ty lk o  pod zaborem  au stry ack im , że R u
sini galicyjscy, to  ty lko  odłam  narodu ro 
sy jskiego, m ów iący innem  narzeczem , ale te
go sam ego jeżyka . Dążeniem  dr. D udykiew i- 
cza też  i m arzeniem  je s t  ‘połączenie się z 
„m atu szk ą"  Rosyą. N a tom iast dr. Korol uw a
ża siebie i Rusinów galicyjskich za naro 
dow ość odrębną, a ty lko  sym patyzuje z n a ro 
dem  rosyjsk im . Dał też  wyraz tem u  zap a try 
w aniu  w czasie o sta tn ie j sesyi sejm owej, 
podkreśla jąc z naciskiem , że ani on, ani je 
go najbliżsi przyjaciele polityczni nie dążą 
bynajm niej do oderw ania się od m onarchii 
au stry ack o -w ęg iersk ie j. T ak  zasadnicza ró 
żnica w  poglądach na najw ażn iejsze sp raw y 
m usiała doprow adzić do rozłam u. J a k  się da- 
iąj u k sz ta łtu ją  s to su n k i wr obozie ru sk im , i 
k tó ra  p a r ty a  osiągnie w iększość, nie w iado
m o n a  raz ie  tem  bardziej, że cała h is to ry a  
o k ry ta  j e s t  ze zrozum iałych pow odów  ta je 
m nicą. D rugie s tro n n ic tw o . U kraińcy, p rzy
g o to w u ją  się do w ielkiego, w szechukra ińsk ie- 
go kongresu , który ma się odbyć we Lwo
w ie w dniach 1-go i 2-go lutego b. r. P ro
gram  obrad nie jest na razie znany.

A u s tro -W ęg ry . (Zebranie się parlamentu. -  
Reforma regulaminu. Zaburzenia w Pra
dze. Odroczona reforma.) P arlam ent austry- 
acki zebrał się we środę na dalsze obrady. 
N iew iele sobie jednak  można obiecyw ać z tych 
obrad. Na razie najw ażniejszą rzeczą jest 
zm iana regulam inu obrad Izby poselskiej. 
W ielkie stronnictw a parlam entarne chcą zmie
nić regulam in w tym kierunku aby uniem o
żliw ić prow adzenie obstrukcyi za pom ocą w nio
sków  nagłycb małym grupom  posłów. P rze
ciw  temu bronią się te stronnictw a przeciw  
którym  się to zw raca, a poniew aż jeżeli się 
up rą  m ogą przeszkodzić uchw aleniu zmiany 
regulam inu, przeto niem a na razie w ielkiej 
nadziei żeby ta sp raw a mogła być załatw ioną. 
Bez jej załatw ienia zaś obrady będą się ogra
niczać do załatw iania nagłych w niosków . — 
W  Pradze ponow iły się zaburzenia studenckie 
i bójki uliczne. W obec tego rząd zagroził, że 
ponow nie zaprow adzi sądy doraźne i spro
w adzi kata do Pragi. — Rząd w ęgierski co
fnął przedłożoną reformę w yborczą, a przy
najm niej odłożył na później. Pow odem  tego

jest silna agitacya przeciw  niej. Rząd jednak 
napróżno czeka, aż lud się zgodzi na tego 
rodzaju oszukańczą reformę.

Z a b ó r  p ru sk i. (Fundusze antypolskie). Mi
nio b ardzo  ciężk iego  położenia pieniężnego 
państw a prusk iego , k tórego  b u d że t zam yka 
się  deficytem  s tu  kilkudziesięcm  milionów, 
rząd  tego  p ań stw a  n ie szczędzi m ilionów 
na g erm an izacy ę  dzielni'* po lsk ich . W p rz e 
d łożonym  leraz  sejm ow i p ru sk iem u  b u d że
cie  na  rok przyszły su m y  przeznaczone na 
ten cel (loch dzą niemal do 36 m ilionów m a
rek. W kwocie tej m ieszczą się  n a s tęp u 
jące  p o zy c y ę : p re lim inow ane w ydatki ko-
misyi k<-loiiizacyjnej w su m ie  29 m ilionów  
m arek , fundusze dyspozycy jne dl i p rezesów  
n aczelnych  polskich prow incyi na ta jn e  ce le  
an tip o lsk ie  w w ysok śc i 2 m ilionów  m arek ; 
na ro zm aite  dodatk i do pensyi urzędników  
N i e m c ó w  w polskich  dzie ln icach  — tak  
zw ane »O stm arkenziil«geni<, k tó re  są  praw- 
d/.iwemi prem iam i za gorliw ość germ aniza- 
to rsk ą  i za szykanow anie ludności polskiej 
2 m iliony m a re k ; na takie sam e  dodatki 
d la nauczycieli i szkół przeszło  1,500 000 
m a re k ; g erm an izacy jn a  a k a d e m a  p o zn ań 
sk a  pół m iliona, o raz kilka w ydatków  d ro 
bn iejszych . A w szystkie te pozyeye — w po
rów naniu z rokiem  zeszłym — dość zn acz 
nie podw yższono. W ogólnej tej su m ie  b u 
dże tu  an tipo lsk iego  nio są  zaś ob ję te  oro- 
c e n ty  i s tra ty  na pożyczkach , zac iąg n ię ty ch  
na ce le  an tip o lsk ie : nie m a w niej także
k w o ty , k tó rą  rząd  ew entualn ie  w'yda na 
w y w ł a s z c z e n i e  p o l s k i c h  w ł a 
ś c i c i e l i  z i e m s k i c h .  A że g rab ież 
ziem i polskiej rych ło  się  rozpoczn ie, o tem  
nie m ożna pow ątp iew ać.

Z a b ó r  ro sy jsk i. ( Ustąpienie prezesa Koła 
polskiego. — Otwarcie gniazd sokolich). Do
nosiliśmy tuż w ubietrłym tygodniu , że p re 
zes Koła polskiego w Dumie rosyjskiej w sze ch - 
polak R. D m o w s k i  sa ła d a  m an d at p o se l
ski z pow odu niepow odzeń , jak ich  doznała 
jego \ K oła po lsk iego  polityka. Zapow iedź 
ustąp ien ia  p. D m ow skiego z Dumy w yw o
łała  w* K rólestw ie Dolskiem i w całej p rasie  
polskiej p raw dziw ą pow ódź artyku łów . P rzez 
o s ta tn ie  kilka dni, w ielkie gazety pi lskte 
pośw ięcają ogrom nie wielo m iejsca om ówie
niu polityki w szechpolskiej, a w szystk ie  g a 
zety stw ierdzają, że polityka w szeehpolaków  
zbankru tow ała  zupełnie, a  u stąp ien ie  pana 
D m ow skiego je s t  przypieczętow aniem  tego 
politycznego  b an k ru c tw a . — Jed en  z na
szych  dzienników  polskich  przyniósł w iado
m ość, źe rząd  rosyjski, pod nac isk iem  so 
kołów  rosy jsk ich  nie będzie  czyn ił tru d n o 
ści ponow nem u o tw arciu  gniazd polskiego 
soko ła  w K rólestw ie. B yłaby to w iadom ość 
w iilc e  pocieszająca, g d jb y  okazała się  p raw 
dziwy.

Tureya. (Przyjęcie w arunków .) Rząd ture
cki zgodził się na w arunki ugody, p ropono
w ane przez A ustryę a dotyczące odszkodo
w anie za Bośnię. Jak  wiadom o, w arunki po
dane przez A ustryę o p ie w a ją : Austro W ęgry 
zgadzają się na podw yższenie ceł tureckich 
z 11®/# na 15®/o > na zaprow adzenie pew nych 
m onopolów  oraz zapłacenia rządowi tureckie
mu tytułem  odszkodow ania za byłe tureckie 
państw ow e dobra położone w H ercegow inie 
sum y półtora m iliona funtów  tureckich, t. j. 
54 m ilionów koron. Poniew aż jednakże nie 
jest całkiem  jasnem , czy chodzi tu o turecką 
w łasność państw ow ą, czy też o w łasność obu 
tych prow incyj, rząd austro-w ęgiersk i staw ia 
za w arunek, aby ta kw estya jurydyczna zo
stała rozstrzygnięta przez sąd rozjemczy.

S e rb ia .  (Nastrój wojenny). Do dzienn ików  
w iedeńsk ich  d o n o szą  z B elg radu , że s tro n 
n ictw o d ążące  do w ojny z A u s try ą  co raz  
w ięcej zw ycięża. M iędzy innym i m in iste r 
w ojny p o s ła ł do B elg radu  w szystk ich  k o m en 
dan tó w  dywizyi. — O negdąj odby ła  się  ra 
d a  w ojenna, na  k tórej m iał b y ć  obecnym  
tak że  n as tęp c ą  tro n u . M inister w ojny zażą
d a ł p rzysp ieszen ia  te rm in u  w szystk ich  d o 
staw  dla arm ii zam ów ionych  za  fgranicą. 
Z in n y ch  stron  zaś donoszą, że te j naradzie  
k o m en d an c i p rzed staw ili m in istrow i w ojny 
zu p e łn ą  n ieuży teczność arm ii se rb sk ie j na  
w ypadek  wojny. A rm aty  serb sk ie  eksp lodaję 
p rzedw cześn ie , a w odbytych  ćw iczen iach  
p ięć  now ych  armat zo sta ło  zniszczonych. 
Także n ab o je  eksplodują przedwcześnie.

W ogóle am unicya okazała się zu p e łn ie  nie-* 
m ożliw ą do  użycia . A z tak ą  b ro n ią  S erb ia  
wojny p row adzić nie m oże.

Zawiadomienia.
Koło zawodowe krawców przy polsk. Związku 

zawód. chrz. rob. zachęcone powodzeniem ostatniego 
wieczorku tanecznego w dniu 16 bm. urządza ponowną 
zabawę taneczną w sobotę 6 lutego br. o godz. 8 wiec*. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

Jarosław. Tutejsza Stacya płatnicza Polsk. Związku 
zawód, chrzęść, robotn. obchodzi w dniu 24 b. m. w 
uroczysty sposób rocznicę swego powstania. Rano o 
godz. 8 zbiorą się członkowie w iokalu .Łączność", 
skąd udadzą się do kościoła parafialnego na nabożeń
stwo. Po nabożeństwie odbędzie się w lokalu tejże 
.Łączności" z g r o m a d z e n ie  robotnicze z następują
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie i wybór pre- 
zydyum. 2. Referat: „Alkohol wróg społeczeństwa i 
święcenie niedzieli i świąt. 3. Ubezpieczenie na starość. 
4. Wnioski i życzenia. Zarząd Stacyi płatniczej uprasza 
tak kol. Członków, jak i robotników sprawie chrześci
jańskiej przychylnych, aby w tej uroczystości, a zwła
szcza w zgromadzeniu liczny wzięli udział.

Szonychel. Zgromadzenie miejscowej Stacyi płatni
czej P. Z. Z. Ch. R. odbędzie się dnia 7 lutego o g. 
3 popoł. w sali p. Adamczyka. Porządek dzienny:

1. Rdeferat o organizacyi chrześcijańskiej.
2. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności.
3. Sprawozdanie skarbnika.
4. Sprawozdanie sekretarza.
5. Wybór zarządu.
6. Wolne wnioski.
Uprasza się wszystkich członków o niezawodna 

pćzybycte.
Bogumln. (miasto) Tutejsza Stacya płatnicza P. Z. 

Z. Ch. R. urządza w niedzielę 24 bm. w hotelu Scholza 
b a l, na który jak najuprzejmiej zaprasza tak członków 
jak i Gości. Początek o godz. 7 wiecz.

Jabłonków. Walne Zgromadzenie Grupy miejsco
wej P. Z. Z. Ch. R. .odbędzie w sali Czytelni w nie
dzielę 7. lutego br. i następującym porządkiem dzien
nym :

1. Sprawozdanie Zarządu i komisyi rewizyjnej.
2 Wybór nowego Zarządu.
3. Wnioski i życzenia.
O liczne przybycie uprasza Komitet.
Frysztat. Katolickie stowarzyszenie górników i ro

botników oraz Grupa miejscowa Pols. zw. zrw. chr*. 
rob. urządzają wspólnie dn. 31 stycznia 1909 r. w sali 
browaru we Frysztacie przedstawienie amatorskie, na 
którem odegra kółko amatorskie tychże towarzystw 
sztukę p. t. „Poczciwy młynarz". Obrazek ludowy w Z 
aktach przez Piotra Kołodzieja.

Po przestawieniu zabawa taneczna. Początek o g. 
6 wieczorem. O liczny udział uprasza się szan. roda
ków z miejsca i okolicy

Jasienica. Zarząd miejscowej Grupy uprasza wszyst
kich członków ażeby wszelkie sprawy dotyczące orga
nizacyi zechcieli załatwiać w lokalu. Lokal znajduje się 
w domu p. Fr. Weinera 1. 226 tam też należy się zwra
cać po gazety. Wszyscy członkowie powinni wyrównać 
swoje zaległości wkładkowe. Zgromadzenie odbędzla 
się w krótkim czasie.

Lwów. Dnia 24 stycznia: Walne zgromadzenie koła 
mieszanego. „Opłatek* grupy lwowskiej.

Dnia 30. stycznia Zabawa tańcująca koła rob. gaz.
Dnia 2 lutego Walne Zgromadzenie Grupy lwów.
Niemiecka Lutynia. Walne zgromadzenie mid- 

scowej Grupy P. Z. z. ch. rob. odbedzie się dnia 8*. 
b. m. o godz. 3'/, popołudniu, w lokalu Grupy.

Wzywa się wszystkich członków o punktualne i 
liczne przybycie.
Zgromadzenia poi. Zw. zaw. chrz. rob. odbędą sie:

W niedzielę 24 stycznia: Walne Zgromadzenia 
Grupy w Cieszynie.
24 stycznia w Jasienicy o godz. 3. popoł.

„ Dąbrowej „ 3*/, „
„ „ G. Suchej „ „ .

W niedzielę 31 stycznia: Walne Zgromadź. Grupy 
w Stanisławowie

W niedzielę 24 stycznia br.: Zgromadzenie roczna
Stacyi płatniczej w Jarosławiu w lokalu „Łączności*.

Walne Zgromadzenie Grupy w Niemi Lutyni o g. 
2*/, popoł. w własnym lokalu. Walne Zgromadzenie Gru
py w Cieszynie w własnym lokalu.

W niedzielę 31 stycznia br.: Walne Zgromadzenia
Grupy w Stanisławowie, Walne Zgromadzenie Grupy 
w Trzyńcu o godz. 2 popoł. w własnym lokalu.
2 lutego walne zebr. Grupy w Rychwałdzie o g. 3. p
6 „ „ „ . w  Szonychlu.

nadesłane.
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka*
wyrobu

Mn W. BEŁD0WSKIE60 *  M to tb
s ą  p ierw szej jak o śc i 

W yrab iam  jo, by w yprzeć z naszego  kraja 
tego  rodzaj u  obco w yroby, j a k : Griffon, C lnb, 
le Dolice itd? w cenach po 2, 4 i 6 h, D o na
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam o kacy 

darmo.
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„ŚWIATŁO"
p ism o  p o w ieśc io w e  i p o p u la rn o -n a u k o w e ,
wychodzi raz w miesiącu 15-go, pod redakcyą 
ks. M. D ziurzyńskiego i kosztuje w p r e n u 
m e r a c i e :  na rok: 4  kor., na pół roku: 2 kor.

A d r e s :  R e d a k c y a  „ Ś w i a t ł a "  w  K r a k o w i e
ul. P ow iśle  L. 12.

Na żądanie przesyła się jeden num er „Ś w i a- 
t ł a “ — na o k a z  bezpłatnie!

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H  
JÓZEFA MALIKA

W KRAKOWIE, UL ELORYAŃSKA 50. 
FILIA; PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres masurstwa wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym _mi ku.
PRZESYŁKI odwrotną poeztą »,a pobraniem.

W incenty Satalecki
w KRAKOW IE, u l e ;  FlorynAskn L. 18 

p o leca  uzuant) ogólnio za najlepsze  w sm aku

s z y n k i
oraz w sz e lk i*  m n e  *ę<1li:iv n iezruw narrej 
d ob roci i **ie ik i zu p a s s/.m .<lcu i s ło n in y  
Z le c e n ia  u sk u te c z n ili o d w r o tn ie . — C en n ik  

SZC7.egótowe ria #ą<1 •■o- .

Darmo i opłatnie
przesyłam kaidemn mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 ryein solidnych, dobrych i tanieli 
ln."'rupłent<jw mu z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY 

HANNS KO NRAD
dom przesyłkowy towarów muzyc mych

w BRttZ 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za K 4-80, 
5-50, 6-—. Smyczki po K —•80, K 1-—, l -40 i wyżej 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu I

Łaskawe Panie!
które potrzebują zakupić w ypraw y oraz inne 
m aterye dla dom owej potrzeby, upraszam y 

zam aw iać w najtańszej

T k a l n i  B r a c i  K r e J c a r A t u
u  D e b r p if -_ -  H r .  B O I ( C z e c h y ) .

U praszam y o zam ów ienia, które najzupełniej 
zadow olnią. Również prosim y o jaknajw cze- 
śniejsze zam ów ienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6 szt. prześciradeł i-a 150/200 era. duże K 15'— z przesyłką 
6 „ » i-a 150/220 .  .  .  1650
1 „ irskie weby 1-a 20 m ,  1P— .
1 tuz. chusteczek białych i Innych batystowych K 3-— 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24-—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
N iepudobające się przedm ioty przyjm ujem y 
z pow rotem , a pieniądze zw racam y. — W ięc 
niem a ryzyka! — Próbki w szelkiego rodzaju 

przesyłam y darm o i opłatnie.

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. k. Kornbergera i K. Moscheniegc
K R A K . W, S tic tiu w sk ieg o  15, V\ >lln „W and*- 
przygotow uje du w szelkich  i g zu n in ó w  w< j- 
skuw ych , nrHZ pryw aty  stów d c  w szelkiej 
klas szkół śred n ich  i do  m «turv . P ierw szo
rzędny  1’E N S Y U N A T  także d la uczniów 

szkół ś red n ich .
N o w e  k u r s a  p rsy g  towa?C7.<-. w stępne : 
główne d i Egzaminu inteligencyjnego, > r-z  
K ursa  p rzygotow aw cze go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły  się  dn ia  1-g w rześnia 
T am że B iuro inform acyjne d u  w szelkich 

sp iaw  w ojskow ych.

♦
♦
♦

♦
♦
♦

Hanns Konrad
N ajpraw dziw szy niklow y szwajc. Roskopf kie
szonkow y zegarek K. 5. — Konkurencyjny 
budzik K. 2‘90 z nocną św iecącą tarczą (cy
ferblatem ) K. 330. — Zegar ścienny lub sto 
łowy K. 8 50 z trzechletnią (3) pisem ną gw a- 

rancyą.

Dobre i tanie!
są wyroby pierwszej fabryki zegarków

C. k. uadwor. dostaw ca w Briix Nr. 750 (Czechy)

N iem a ry z y k a !  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  
z w ro t p ien ięd zy .

P rz e sy łk a  z a  z a iic zk ą  lub  z a  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i.

Bogato ilusinw any głów ny katalog z 3000 odbit
kami darmo i za opłatą przesyłam .

Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
___________ pod fachowem kierownictwem____________

ly ty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“ 
(WARSZAW..) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc

Po najtańszych  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborAw fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2._ _ _ _ _ _ _

FA B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na skaldzie wielki wy 
bór gotowych Kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaj* 
t tkowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyto naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własny odle- 
warnię i jest w możności wyko
nywać zamówienia b e z  k o n- 

- k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyóski
Kraków, ul. Floryańska I. 4 7 .

Na żądanie w ysyła cenniki ilu stro w an e  g ra tis

Broń

Marka oohronna: „Kstwtoa*1

i; atąpicn o

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśnlesite, bóle 
uźnlerzająoe tnoleranle; do nabycia we 
wszystkich aptekach po oenie 80 hal, d 1 40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszeohnie ulubio
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą 11, wtenczas 
jest pewność, ie  się otrzymało w y r ó b  

orygi nal ny .
Apteka Dr. Richtera ped „ z ł e t y i  I w e i ^  

w  P ra d ze ,
n l i o a  E l ż b i e t y  No. 0 nowy. 

W y s y ł k a  ood z i e nn a .

Kancelarya adw okacka

Dra M. Gryzieckiego
w K rakow ie, R ynek gł. Ł. 26. 

o tw a r ta  j e s t  c o d z ie n n ie  w godz od 9 —12 
rano i od 3 —5 popołudniu  z w yjątkiem  nie 

rl/i< I i św iat

Rr. Jolcsław JKiljlewicz
A d w o k a t  K r a j o w y  w K r a k o w i e

ui. W arszaw ska  1. 4.
załatw ia sprawy sądowe, polityczne, 

pożyczkowe, bankowe.
s b s s s s s s s s s s s s s s s

najstaranniej wypróbowaną, z państwową pieczęcią, 
najlepszej jakości i w najczyetszem wykonaniu z gwa- 
rancyą za nienaganne funkeyonowanie przesyła c. k. 
dostawca nadworny H a n n s  Konr a d  Brui Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 5'50, 7'50. Terzenole K 2-10, 
2*70. G łó w n y  k a t a lo g  *  3 0 0 0  o d b it e k  n a  ż ą *  
d a n in  d  ir m o  I o p ła t n ie .  Przesyłkr za zaliczką. 
B a z  r y z y k a l  Wymi&na dozwolona albo zwrot pieniędzy

KRAKOWSKA

GAZOWNIA MIEJSKA
Numer Telefonu

Z a k ła d u  N r. 72 , Filii N r. 198 , S k le p u  3 4 5 . 

KOKS GAZOWY
gruby, do kuźni i osnszania, łamany na opał. z do- 
i Ławą w workach plombowanych przy zamówieniach 
przynajmniej % wagonu (25 metrycznych cetnarów), 

znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej.

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, także na raty, O rac 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5Kl*P Gazowni (i elektrowni miejskiej)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony w świeczniki Lampy gazowe i elektry
czne, Palniki i siatki dra Anera, Szkło, Węże i t. p. 
Przyrządy do gotowania ra gazie, Kuonenkij Palniki 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy dla 
rzemiosł do grzania gazem. Ńajlepsze prłnik. i siatki 
auerowskie. Przyrządy do gotowania i grzania p ce
nach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, Piece 

koksowe patent. Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE!

Zamówi'" ia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

PyrtkM Krakowski*} Gazowni jKit)ski*j

DOBRE HARM ONIKI Kor. 4*80
50.000 sztok sprzedane.

Żadne cło! — Gwarancya! — Zmiana dowolna lab 
zwrot pieniędzy!

Nr. 300*/,' 10 klaw., 2 rej., 28 głosów, 
wielk. 24X12 K 480. Nr. 667*/.: 10 klaw, 
1 rej. 28 głosów, wielk. 30X15 K 6*20. Nr.
656*/.: 10 klaw , 2 rej, 28 głosów, wielk.
30X15 K 5-40. Nr. 305%: 10 klaw , 2 rej, 
50 głosów, wielk. 24X12 K 6*20. Nr. 663%: 

10 klaw , 2 rej, 50 głosów, wielk. 31X15 K 8'
Nr. 306% 10 klaw , 2 rej, 60 głosów wielk. 31X15%  
cm. K b oO. Nr. 307%: 10 klaw , 3 rej, 70 głosów, 

wielk. 31X15*/, cm. K śł-50.
Szkoła do samonanki darmo.

Wysyłka za zaliczką przez c. i k. nadw. dost* voę
H A N S a  K O N R A D a

Dom wysyłk. tow. muzyezn. Bribt K i, 1495 Czechy,
Dennik główny z 3000 Uustr wysyła zaraz na życzenie

darmo i opl Mnie.
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Największy wybór obrazów
i obrazków ćw.

•rep rod u k cji' z n a k o m ity c h  m istw .ów  i g a lery  i, z p ierw , 
łe o r z e d n y o h  fnh ryk . M ed alik i i k rzyżyk i sr eb rn e  i 
rw j-k lo . R ó ż a n e -'. sk a p le r z o , k o rp u sy  n a  k r/.yże  od  
m a le iik ick  d o  d u żych , ta n ie  i d to ż szp , s ą  t e z  a r ty 
s ty c z n e j  ro l.o ij ' /  koai.i s ło n io w e ; , o r a /  rzefliio iee  > 
d rzew a  figu ry  św ię to  n a jro zm a itszej w ie lk o śc i. Kere 
tro n y  i o b razy  do ty c liż e . O p ra w ia  s ię  o b ra zy  w  ra 
m y  z lis te w , k tó r y c h  p o sia d a m  zn a czn y  w yb ór  
K sią żk i d o  n a b o ż e ń stw a  d la  k a ż d e g o  w iek u  i sta n u  
Z n a k o m ite  św i--ce  w /sta* w(>. P rzyjm u je s ię  w szelk ie  
iau i(H vien ia  w  / i ik n - s  h and lu  w ch o d zą ce .

K .  Z a j ą c z k o w s k i
w Krakowie, plac jtflaryacKl 8.

, V .

M A G A Z Y N  
obaw ia m ęskiego, dam skiego i dla dzieci

p o d  firm .. :

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
P R Z Y  t 'k  Z W IE R Z Y N IE C K IE J L. A

p oi. ou sw ó j b o g a to  z a o p a 
trzo n y  E l i  ł , A l )  O B U W I A ,  
w yk .n u in c g o  w e d łu g  n a jn o w 

sz y c h  fa so n ó w .

P R Z Y JM U JE  ZA M Ó W IEN IA  
NA O B U W IE  W SZ E L K IE G O  
K O L Z tJ U  i w y k o n u je  tako-  
u e  im c z a s  o z n a c z o n y , — 
z w sz e lk ą  d o k ła d n o ś c ią , lę- 

czą c  za  ich  trw a ło ść ,  
p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h .  
P o le ca ją c  c ię  ła sk a w y m  w z g lę d o m  .Szanow nej 

P. '1 P u b liczn o śc i, k r e ś lę  s ię  za firm ę

W alenty Korta.

Najlepsze i najtańsze źródło obfitości

V

j y

d la  prz- d n iio tń w  iim izycznych w sz e lk ie g o  rodzaju  
jak  S k rzy p ce , U  innortiki, C ytry, F le ty , M aszyn y  
m ó w ien ia  i t. d. p o  n ajtań szych  cen ach  fabrycznych .

Dobre sbrzppcs Hop. ł'B0, S'SQ, 6 —, S'B0, 7'6Q. 
Smsczlfi do shpzypiw H -'BO, V , 1'łO, l'80, Z’ -  
najlepsze ręczne harmoniHi H ł'B0, 5'ZO, 5'łO, B’Z0. 
Boflsertowe Cytry H 15' , 18' —, Z5'
Cytry altordone H 8*50, T  , 6' .

Jticw ryzy Ha!
Wymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy!
Rozsyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

H9NN5 80K99B Br0x Nr. 751 (Czech;).
B o g a to  ilu .-frow any g łó w n y  k a ta lo g  z 300 0  od b ilkan ii 

na ży c z e n ie  p rz e sy ła  uartno i op łn tn ic .

! 3.700 stor (firaneij)
n a b y te  z lic y ta e y i, z n a j le p s z e g o  t iu lu , ze

:
 w sp a n ia łą  P o in t le s  a p lik u ją  i Y o u ła u ts , /.a 

sz tu k ę  l i .  8 ,7 0  r o z sy ła  za  /u liczk ą
D alej:

J780 PoHfji sa stoły
z im ji. p sz e g n  su k n a , c z e r w o n e  i z ie lo u e , z n a j-  
p ię k u ie js z r g o  ie i ln a b n e g o  p lu szu  a p lik a c y j
n e g o  iob ra iu  w u n e fręd zlam i, 150 cm . p ;ę - 

rnk ie, 1fk) cm . d łu g ie , za sz tu k ęK . 8 ’90.

♦
♦
♦

*
♦

♦
©kazyjm.y dam towarowy ^

♦ Emanuel Rotholz ♦
WIEDEŃ VII,, NEUSTIFTGASSE Nr. 77. J

Zamówienia musza być na j-  ^  
^  póiuf.ej do środy w  Wiedniu.
^  K oiespodeucya  ive wszystkich  j ę zy k -c h .  £

SzKedHwogg tiiHotyny usniiifta!
WP.  5Ir. W. R o łd o w sk i w  K r a ltb w ie .

Z przyjem nością donoszę W Panu, że od czasu, j a k  używ am  Pańskiej w aty  
„Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych  objawów, k tó re  
mi dokuczały sk u tk iem  palenia ty toniu . Wobec tego upraszam  o nadesłanie 
mi za pobianiem  pocztowem i t. d.

I;wów, 2 m aja  1003. Z wysokiem poważaniem
Frof. Dr Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu p rep ara tu  ,,Salve««S“, świadcz} na j
lepiej rozpowszechnione

T utki c y g a r e to w e  z e  n S a lv eso len Q <c.
Oryginalny pakiecik „W aty  S aIve«o !“ w ystarczy  na  200—400 papie

rosów lub cygar.
lOOOjputek xe  ,,S a lveso lem '*  K 2-80. — Pakiecik  w aty  „Sal^tiKoI** 30 lub 

60 hal. — 10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.

W yroby te po leca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „N3RIS" 
Mr. W. Bełdowski, Kraków.

Zaljład rzezby artystycznej

Wojciecha Samka
w Bochni

od zu u c/.on y  m ed a lem  nu w is lu w ie  k ra jo w ej w e  L w o 
w ie  !8 ‘J t  r. i z ło ty m  m- d .iłem  n a  w y s ta n ie  w  T a r n o 

w ie  J!)05.

w yknuuje  figury  św iętych  z d rzew a, \u ib ec  
których nie putr/.eGa s];-c< .wmlz-ić wyrobów , 
zag ran a  zuyr.h, o łta rze , fe re tro n y  i wogóle 
w szelkie ri-łjnty tv.eżf)iar*kir,. F ignry  św ię
tych  przy  drogach i pom niki z kam ieniu, mar- 
dUifit i gtaii.i-i. Pizyjniuj ' * w szelkie odno 

w ienia i reperacye .
Na żąd-tnie w ykaże się l i eznemi  św iad ec tw a
mi W \V. P u c h ó w jHij-itwa i pp. Architektów

('.tłem przekonaniu  się, żo wyroby moje 
Są lep sze  od zngr ....oenycli. p roszę ziubn! 
zamów ieni -. - - Ni e  b ruk  nam  rąk  pracy, 
niechże v i ę c  grosz '.“ .stanie w kraju,  zauiiasl 
w ędrow ać za gran icę .
P ra c o w n ia  p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t  zd o ln y ch  
rz e ź b ia rz y  f ig u ra lis tó w  n a  s ta łą  p o s a d ę .

Organista
bardzo zdolny, grający z nut, mogący p row a
dzić chór, poszukuje zaraz odpowiedniej po
sady. W iadomość w Administracyi „Postę

p u 1', Kraków, ul. śvr. Tomasza I. 37

PR EM IO W A N A

FA B R YK A  M EBLI, S IATEK,
żelaznych kcnstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. W awrzyńca L. 26

p o leci. się do w y k o n a n ia  p o  bardzo  
p r z y s tę p n jc li  cp,u a c h :

W sz e lk ich  S ia tek , m aszynowych i ręcznych, 
M ebli ż e la z n y c h  i m o s ię ż n y c h , 
K o n s tru k c y l d a c h ó w , s c h o d ó w  ż e la z n y c h , 
W sze lk ich  a r ty c ty c z n , w y ro b ó w  ż e la z n y c h .

MAGAZYNY W ŁA SNE W E  FABRYCE.
!vli fuu Nr. ‘J77. Adres te legram ów wyrnźnio:

J ó z e f  G ó re ck i, K ra k ó w .

R E K h f lm a c y E
oraz wszolkio i n i ■ o pi la ni a w spra«,n-P  woj
skow ych, w sp raw ach  m dlżeńsśich , k.t,toy|- 
n \ c h ,  tudziez P odan ia do Tronu sporządza 
szCbko i tanio, a z. uazoin  ndzrwhi ws/,<-dkiełi 
wskazówek, mijstarszft w (iahcyi IB. i-., kotw.

Biuro informac/jne dla spraw wojskowych
em . maj. K. Kornberg-ra  i K. Mosclieniego 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda**

Jedyny Z .k ła d  w,>jsknwo-u;uikow\.

Fonografy i Gramofony
d o sk o n a le  b ez  s k a z y  fu n k c jo n u ją c e  d o 
s ta r c z a  p o  n a jta ń sz y ch  c en a ch  fabryczn ych

Hantis KONRAD
c. k. nadw . dostaw ca w B rux  N i. 752 (Czehy)

E o n o g ra fj- z d w o m a  w a lca m i K oron  9  — 
G ra m o fo n y  z d w o m a  k a w a łk a m i m u zy k i K or. 2 2 — .

7 s i t 9 l  h i i i  m o je g o  b o g a to  i lu s tr o w a n e g o  g ło -  
4 ę l | » J  f  ■ «  w n o g o  k a ta lo g u  z 300 0  o d b itk a m i  

/n  (laru io  i o p ła tn ie .
W is y łk a  za  za liczk ą . —  Niem a, r y z y k a 1 W y m ia n a  

d o z w o lo u a .

Starszego lek i. za sztab, i fiz. Dr. b. Schmidta
s ły n n y

Olejek słuchow y
usuw,,chwil ) \vąg lucho lj ,c ioezen iezu8zów . 
s im ii  w u szach  i przy tęp iony  słuch naw et 
w zastarzałych w ypadkach . SjLrhwtf&zić 
m ożna  za 1 kor. za fbwzkę •/. upisunt n ż c c i a  

uptbkę

H. Rubla przedtem Z Rubkera we Lwowie.

Proszę żądać
g ra tis  i fraako

m g o  b o g a to  ilu s tr o w a n e g o  (- E N N IK. A 
z  p ft.o sz ło  3 0 0 0  o d b ite k  z e g a r k ó w , wy
r o b ó w  sr e b m y c li, z ło ty ch , ruuzj -r . i. t. d.

Pierwsza fabryka zegarkówc.k.n ^ . HANNS KONRAD
d o sta w c a

w BRCX Nr 432 (Czechy)
K otw . z e g a r e k  retw ontair „A d ler  R o sk o p f1- 7 k orou  
1’raw d ziw y sr e b n iy  z e g a r e k  I lo g k o p f  sz w a jc . sy s tem u  
5 k o ro n . R ejestr , n ik lo w i’ zo g a r o k  rem o n to a r  

8 .4 0  kor.

Niema ryzyka: Wymiana lub zw rot pieniędzy

W y o u w c a  i red a k to r  od p o w u  u i:Un\ . K a i  a f  i i o l e i t F D ru k arn ia  „G łosu  N ared u "  w  K.akowia.


